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Dziś o g. 4.30 pp. Sgd Najwyższy ogłosi decyzje w sprawie brzeskiej
Robotnicy i chłopi

Przeczytałem w „Zielonym Sztan­
darze", że prezes Rady Stronnictwa 
Ludowego, p. Witos, na ostatniej Ra­
dzie Naczelnej Stronnictwa powie­
dział: „My, chłopi, jesteśmy sami.
W ieś skupiona, wieś oczekująca. Po­
za chłopem n.ema nikogo. Socjaliści 
nie zdolni są do odbycia z nami tego 
marszu".

Nie wiem, co podyktowało p. W i­
tosowi te słowa zwątpienia właśnie w 
momencie, k.edy potrzeba najwięk­
szego wspólnego wysiłku robotniikow 
i chłopów i wspólnej ich walki o  zdo­
bycie wspólnego celu, jakim się stało  
w tej chwili stworzenie nowego, spra 
■wiedliwego i wolnego państwa i spra­
wiedliwego ładu społecznego.

Trzeba sobie zdać jasno sprawę, że  
dotychczasowe formy ustrojowe się 
załam ały i  że kapitalizm, przy któ­
rym jeszcze wczoraj chłop, mający 
niskie potrzeby życiowe, mógł wieść 
jakie takie życie —  stanął dziś zupeł­
nie w sprzeczności z jego interesami. 
Jestem  wrogiem obecnego regime'u i 
całej „sanacji", —  jej dyktatorskich 
zapędów, jej polityki, jej moralnoś­
ci, jej bezradności i bezprogramowo- 
ści na polu gospodarczem, a przecież 
—  w imię prawdy—muszę przyznać, 
że byłoby błędnem, jeśliby ktoś są­
dził, że wystarczy jedynie usunąć 
„sanację" ,a jutro zakwitnie szczęś­
cie i dobrobyt.

Nie, to nie wystarczy. „Sanację" 
trzeba usunąć, by objąć po niej w ła­
dzę i przystąpić do dzieła  przebudo­
w y. Jeżeli ktoś wmawia w chłopów, 
że bez tej przebudowy może wrócić 
dobrobyt —  łudzi ich świadomie lub 
nieświadomie. Jeżeli walczymy o 
władzę, to poto właśnie, by tej prze­
budowy dokonać —  dziś — już nie 
w interesie jednej tylko klasy robot­
niczej wyzyskiwanej, krzywdzonej 
przez kapitalizm, lecz w interesie o- 
gromnej w iększości społeczeństw a ; w 
interesie zarówno* robotników, jak 
chłopów i inteligencji, którym obec­
ny walący się ustrój odjął wszelkie 
możności egzystencji.

Nikt nikogo nie będzie uszczęśli­
wiać —  i nikt nikomu nie będzie wyj­
mować kasztanów z ognia, chociażby 
dlatego tylko, że nikt tego zrobić nie 
jest w stanie. U szczęśliw ie się i stw o­
rzyć  sobie nowy porządek społeczny  
rnogą tylko ci, k tórzy są w tem bez­
pośrednio zainteresowani• Oni też 
wspólnie muszą o ten wspólny cel 
rozpocząć walkę, mając do siebie p eł­
ne zaufanie i pełną wiarę we w zaje­
mną szczerą chęć i zdolność do wal­
ki.

Tak, jak dziś dzieła przebudowy 
nie mogą dokonać sami robotnicy 
swojemi tylko siłami — tak samo nie 
mogą tego dokonać sami chłopi, choć­
by ich zdolność do walki zwiększyła 
się dziesięciokrotnie. Gospodarstwo 
społeczne polega na trzech czynni­
kach, bez których nigdy obejść się nie 
może: na pracy na roli, na fizycznej 
pracy w  przem yśle  i na pracy inte­
lektualnej. I mogą te poszczególne 
grupy nie wiem jak zazdrośnie strzec 
swojego pierwszeństwa — to przecież 
cel swój osiągnąć mogą tylko przy 
Wspólnem działaniu.

Dotąd walkę tę prowadziła klasa 
robotnicza od szeregu lat tylko sama. 
\m o ż e  w tem właśnie leży źródło 
nieporozumienia, że te inne warstwy 
^bołeczne, pozostające dotąd w zu­
p n e j  bierności, zanadto przyzwy­
czaiły się do tej wyłącznej aktywno­
ści i ofiarności klasy robotniczej tak, 
* *  gdy dziś drgnęły i inne warstwy

minnowoli wysuwa się je na czoło.
Nie należałem  nigdy do ludzi, któ*

rzyby szukali uznania dla swej dzia­
łalności lub dla działalności repre­
zentowanej przez siebie warstwy spo­
łecznej, rozumiejąc, że efekt nie od 
uznania zależy, ale od realnej siły  
działania. Jeżeli dziś sprzecznie z 
tem dotychczasowem stanow.skiem  
zabieram głos, by odeprzeć zarzut 
posła Witosa, to czyn.ę to, zdaje mi 
się, we wspólnypi interesie naszej 
wspólnej walki. Rozumiem, że dziś, 
gdy wreszcie ocknęły się z b.erności 
szerokie masy chłopskie, ci, którzy 
stoją najbliżej nich i którzy najściślej 
związani są z niemi uczuciowo — zo­
stali tak przejęci tym faktem zbudzę 
nia się śpiącego olbrzyma, że wszyst­
ko inne w ich oczach zmalało i stało  
się małoznacznem. A przeć.eż tak 
nie jest. Jeżeli ktoś bezstronnie po­
patrzy na ogromne zmagania się kla­
sy robotniczej w ciągu ostatniego p ó ł­
tora roku — ten nie może zaprzeczyć 
jej zdolności do walki. N.e wiem, czy 
p. W itos wmyślał się kiedyś w ogro- j 
mne bohaterstwo i ofiarność stu ty- • 
sięcy robotników włókienniczych, wal j 
czących przez szereg tygodni o glo- | 
dz.e i chłodzie; czy wmyślał się w o- I 
fiarność i męstwo górników w Zagłę­
biu Dąbrowskiem, w wytrwanie robo­
tników białostockich, robotników drze 
wnych z całego okręgu białostockie- | 
go; czy ocen.ł bohaterski trud tych | 
robotników, którzy — na wieść o za- i 
mykaniu kopalni —  przez całe długie j 

dnie pozostawali na dole, padając 
wprost ze znużenia i głodu, lub robo- , 
tników, którzy na wieść o zamknię- j
ciu fab ry k i —  > * • - , . ł .......

/  wytrwali nie ustępując
tak długo, dopóki nie cofnięto reduk­
cji, lub nie zabezp.eczono im bytu. To 
nie tysiące — to setki tysięcy ludzi, 
które w ciągu ostatniego półtora ro­
ku w ystąp iły  do walki z pośród kla­
sy, liczącej w  Polsce nie w iele ponad 
dwa mil jony-

Czyż ostatnie ruchy chłopsk e, ru­
chy z pośród tej ogromnej 20 mil jo­
nowej masy, odpowiadają procento­
wo wysiłkowi i ofiarności tej klasy, 
którą nie wiem w czyim interesie p. 
Witos pomawia o niezdolność do wal­
ki? Nie chcę się przelicytowywać w 
ofierze krwi i wolności, jaką w tym 
czasie złożyli robotnicy i chłopi, ale 
znowu jeżeli ktoś uwzględni procen­
towy stosunek tych obu warstw spo­
łecznych i policzy te ofiary, które pa­

d ły  na  G- Śląsku, w Pabjanicach, w 
Białostockiem, w Żywieckiem  i w  c a ­
łym  szeregu  innych  m nie jszych  i w ięk 
szych m iejscow ości —  czyż nie bę­
dzie to  cona jm n .e j rów ną  rek o m p en ­
sa tą  za ofiary , k tó re  p o n ieśli w  sw ych 
W alkach ch łop i w o sta tn im  czas ie?

N ie — k la sa  robo tn icza  i socja liśc i, 
k tó rzy  ją  re p re z e n tu ją  —  są zdolni do 
walki. M oże, m a ją c  wspćlajy cel, 
w alczym y n ie raz  b ezp o śred n io  o inne 
p o stu la ty , m oże w alka  n asza  n ask u tek  
tego się w ym ija  i w alczący  n ie ra z  nie 
s ą  w stan ie  w za jem n ie  się zrozum ieć, 
—  a le  k onsekw encją  tego  w inno być 
n ie  szerzen ie  w zajem n ej n  eufności, 
lecz p rzec iw n ie  —  szukanie dróg i 
sposobów, byśm y znaleźli wspólne po­
rozumienie tam, gdzie go dotąd nie 
było.

ZYGM UNT ŻU ŁAW SKI.

Katastrofa w kopalni na Śląsku
Istnieje naćzieja ocalenia 10 z a s ia n y c h  górników

Wczoraj rano wydarzyła się w kopalni 
„Polska" w Malej Dąbrówce katastrofa 
górnicza. O godz. 6 rano obsunęła się 
główna część szybu wyciągowego, wsku­
tek czego 10 górników, pozostających w 
podziemiach, odciętych zostało od wyjś­
cia. Natychmiast zaalarmowano władze

N a  K u b i e

górnicze i wszczęto akcj , ratunkową. 
Dopływ powietrza do pozostających na 
dole górników jest narazie zapewniony. 
Akcją ratunkową kieruje naczelnik urzę­
du górniczego w Katowicach, p. Kossuth. 
Istnieje nadzieja uratowania górników.

OFICERÓW.
że po zdobyciu 
wielu oficerów

MASOWA RZEŹ
Z Hawany donoszą,

„Hotelu Narodowego", 
zostało rozstrzelanych.

Żołnierze otworzyli ogień z karabinów 
maszynowych na grupę oficerów, z k tó ­
rych znaczna część poniosła śmierć.

W śród zabitych znajduje się były ko­
m endant policji w Hawanie, mjr. Alfredo

Battil,
ZAMACH NA PREZYDENTA.

Z Hawany donoszą, że na prezydenta 
Grau San M artina, który pow racał sa­
mochodem ze szpitala, dokonano zama­
chu rewolwerowego. Prezydent wyszedł 
bez szwanku z zamachu. Sytuacja poli­
tyczna jest w  dalszym ciągu niezwykle 
naprężona.

sts

Wznowienie procesu lipskiego
Pobicie Dymitrowa. Zeznania van der Lubbego. Zeznania Torglera

INCYDENT
Po czterodniowej przerwie rozpraw a 

przeciwko domniemanym sprawcom 
podpalenia Reistagu została wczoraj 
wznowiona. Na wstępie przewodniczący 
dr. Biinger odczytał telegram podpisany 
przez cały szereg wybitnych prawników 
zagranicznych w sprawie pobicia Dymi­
trow a przez jednego z urzędników poli­
cyjnych na sali rozpraw  w dniiu 29 ub. 
m. Depesza zaw iera prośbę do przew o­
dniczącego, aby wydał konieczne zarzą­
dzenia dla „ochrony godności ludzkiej 
i osobistego bezpieczeństwa oskarżo­
nych". Na żądanie przewodniczącego 
Dymitrow odtw arza przebieg zajścia, 
które wydarzyło się w piątek  ubiegłego 
tygodnia. Podczas przerw y Dymitrow 
chciał się porozumieć z jednym z obec­
nych na sali adwokatów bułgarskich. Za 
to  usiłowanie — mówi Dymitrow „zo­
stałem  obrzucony obelgami a jeden z u- 
rzędników policyjnych wyrzucił mnie z 
sali.

Przewodniczący: Czy oskarżonego
pobito?

Dymitrow: W ypchnięto — usunięto
siłą.

Zawezwany jako świadek kapitan po­
licji oświadcza, że o znieważeniu Dy­

mitrowa nie może być mowy. Gdy na 
zwróconą mu uwagę, że oskarżonym 
nie wolno porozumiewać się z osoba­
mi, znajdującemi się na sali, Dymitrow 
nie reagował, „wyprowadzono" go z sali.

VAN DER LUBBE
Następnie przystąpiono do przesłu­

chiwania głównego oskarżonego, van 
der Lubbego. Van der Liibbe stw ierdza 
że w przeddzień podpalenia Reichstagu 
przebyw ał w położonej pod Berlinem 
miejscowści Henningsdorf, gdzie zgłosił 
się w urzędzie policyjnym, aby uzyskać 
schronienie na noc. Na zapytanie, czy 
w Henningsdorfie zaznajomił się z kim­
kolwiek, van der Liibbe odpowiada 
twierdząco, ale dodaje, te  nazwisk nie 
pamięta.

Po zakończeniu przesłuchania van 
d er, Lubbego Dymitrow zwi aca się do j 
Sądu, aby zapytano głównego oskarżo- j 
nego, czy ten kiedykolwiek go widział, 
rozmawiał z nim, lub wogóle przebyw ał 
z nim razem. Przewodniczący uchyla 
to  pytanie oświadczając, że będzie ono 
rozpatrzone później podczas przesłu­
chania Dymitrowa. Wkońcu jednak go­
dzi się na postawienie van der Lfibbe- 
mu pierwszej części pytania a miano­
wicie, czy widział kiedykolwiek Dymi-

Po zamachu na Dollfussa
W Austrji. W rażenie zagranicą. P ostaw a p rasy  hitlerow skie]

MANIFESTACJA,
We w torek  wieczorem odbyła się 

przed pałacem  kanclerskim  i przed 
mieszkaniem pryw atnem  Dollfussa wiel­
ka manifestacja.

W icekanclerz Fey wygłosił przem ó­
wienie, zaznaczając, że wszyscy patrjo- 
ci austirjaccy jak jeden mąż stoją przy 
kanclerzu i pójdą za nim eto walki o 
samodzielność Austrji.

„Słyszę wołania o zem stę i sądy do­
raźne — mówił w icekanclerz — my jed­
nak  i i e  zejdziemy do tego barbarzyń­
skiego poziomu, na którym  znajc^ują się 
nasi przeciwnicy".

WRAŻENIE WE FRANCJI
Zamach przeciwko Dollfussowi wywarł 

wielkie wrażenie na opinii publicznej 
francuskiej, co znalazło dobitny wyraz w 
prasie.

Dzienniki podkreślają, iż sprawca zama­
chu być może nie działał na podstawie for­

malnego rozkazu, jednakże nie ulega wąt­
pliwości, iż propaganda hitlerowska i cią­
głe podburzane przeciwko Dollfussowi 
włożyło mu broń do ręki.

Prasa jednomyślnie wyraża przekona­
nie, i ż następstwem zamachu będzie jesz­
cze większy wzrost sympatji, jaką Doll- 
fuss zdołał uzyskać na całym rwiecie, dzię 
ki swej zdecydowanej i dzielnej postawie, 
jaką ujawnił, broniąc niezawisłości swego 
kraju.

HITLEROWCY 
„POTĘPIAJĄ" ZAMACH.

P rasa niem iecka w yczerpująco om a­
wia tło i przypuszczalne następstw a za­
machu na kanclerza Dollfussa.

„Voelkischer Beobachter", potępiając 
zamach, pisze, że Rząd ausŁrjaclu powi­
nien się ocknąć i zaw rócić z niew łaści­
wej drogi. Przyjaciele Austrji winni u- 
dzielić Dollfussowi rady, aby nie ważył

się iść dalej przeciw ko ludowi, żądają­
cemu wolności i sprawiedliwości (!)■ 

„Deutsche Zeitung" pisze: „W ydalany 
z armji szeregowiec kieruje broń prze­
ciwko kanclerzow i związkowemu, uw a­
żając, że nie może spokojnie pogods V  
się z losem, jaki tysiące mnych znosi 
dla swoich przekonań, za którema opo­
wiada się przytłaczająca większość lud­
ności niemieckiej w Austrji".

V  ANGl.Jl 
Zamach na Dolłtussa wywołał w Londy­

nie wielkie wrażenie.
y. szystkie dzienniki w artykułach wstęp 

nych dają wyraz raoości te zamach się 
nie udał.

Aczkolwiek dzionniki nie rzucają wprost 
oskarżenia na hitlerowców, ;ako moral­
nych sprawców zamachu, to jednak pośre­
dnio czynią podrażnienie wywołane pro­
pagandą hitlerowską odpowiedzialne za 
strzał Bertila.

trowa przed śledztwem, van der Liibbe
odpowiada zdecydowanie: „Nie". Rów­
nież dwaj pozostali oskarżeni Bułgarzy 
Pcpow  i Tanew  oświadczają, te  van der 
Lubbego nigdy przed tem nie widzieli, 
co potw ierdza główny oskarżony.

TORGLER
N astępnie przystępuje Sąd do przęsłu 

oh ani a Torglera. Zgodnie z procedurą 
karną sąd wysuwa najpierw  momenty 
obciążające oskarżonego. Przewodniczą 
cy zwraca się do Torglera z zapyta­
niem, jak długo był krytycznego wie­
czoru w gmachu parlam entu. Torgler 
oświadcza, te  o godz. 8 m. 15 a najpóź­
niej o 8 m. 20 opuścił gmach. Na py ta­
nie, czy moment ten nie nastąpił znacz­
nie później, oświadczył Torgler, że jest 
to wyłączone, ponieważ o godz. 8 m. 35 
znajdował się już koło dworca na Frie- 
driebsirasse. Przewodniczący zw raca u- 
wagę, że szereg świadków twierdzi, te  
Torgler wyszedł z gmachu parlam entu 
dopiero o godz. 8 m. 40, względnie o g. 
8 m. 45, czemu Torgler kategorycznie 
przeczy. Na pytanie, z kim spotkał się 
Torgler tego w ieczora w gmachu par­
lamentu oskarżony odpowiada, że 
widz: a ł się z posłem komunistycz­
nym Koenem i sek re ta rką  komuni­
stycznej frakcji parlamentarne*. Prze­
wodniczący zarządza odczytanie akt 
śledztwa, z których wynika, te  w dniu 
27 lutego a więc w dzień pożaru Reich­
stagu widziano Torglera wchodzącego 
do gmachu parlam entu z grubo wypcha­
ną teczką. Torgler oświadcza na to, te  
niejednokrotnie zdarzało mu się wcho­
dzić i wychodzić z gmachu parlamentu 
z dwoma wypchanemi teczkami, ponie­
waż miał zwyczaj zabierania z czytelni 
wszystkich gazet, których nie zdążył 
przeczytać w ciągu tygodnia, aby móc 
je przejrzeć przez sobotę i niedzielę U 
siebie w domu

Prostota obyczajów
Z Santjago de Chili donoszą, te  otf- 

działy wojskowe w Chili otrzym ały rox- 
kaz strzelania do napotykanych bandy­
tów i znanych przestępców. U kazało się 
zarządzenie o rozstrze’iwamiu bez sądu 
osób, schwytanych na gorącym uczynku 
rabunku. K ara śmierci będz e stosowa­
na o w iele ostrzej, niż dotychczas. Za­
rządzenia te pozostają w związku z licz- 
nemi napadam i bandyckiemi, ktÓTe zna­
cznie wzrosły podczas ostatnich dui- 
Tak np. m. ;n. został zabity kasjer an­
gielskiego tow arzystw a naftowego SheB 
Oil Company.
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Sprawa brzeska przed Sadem Najwyższym
Trzeci dzień rozprawy

Na sali obok tow. tow. Arciszewskiego 
i Kwapińskiego był wczoraj obecny wię­
zień brzeski tow. St. Dubois. Przybyli na 
rozprawę posłowie ludowi Kóg, Nosek i 
Smoła. Wszyscy obrońcy przez cały czas 
znajdowali się na sali. Stół prasowy ob­

sadzony został ciasno przez sprawozdaw­
ców pism warszawskich, prowincjonalnych 
i korespondentów ajencji.

O godz. 10 m. 10 przewodniczący wzno­
wił rozprawę oddając głos adw. Laudauo- 
wi, który kontynuował rozpoczęte we wto­
rek przemówienie.

Później zabrał głos prok. Piemikarski. 
Po jego przemówieniu Sąd Najwyższy za­
powiedział ogłoszenie decyzji, jak donosi­
my na str. 1, dziś o g. 4 m. 30 pp.

Przemówienia mec A.
Piernikarskiego dajemy 
dokładnie.

Landaua i prok. 
poniżej możliwie

Wyrok Sądu Apelacyjnego a prawo polskie
Mowa Antoniego Landaua

Adw. Landau zaczął swoje przem ó­
wienie od ponownej szczegółowej ana­
lizy w yroku Sądu Apelacyjnego. Sąd 
A pelacyjny nie może zadowolić się 
stw ierdzeniem , że tak  czy inaczej osą­
dza spraw ę. Musi wylegitymować się 
n a  podstaw ie jakich danych i na jakim 
m aterjale w yrok swój oparł. Sąd, o ile 
tego nie w ypełnił, postąpił wbrew  p rze­
pisom praw a.

W edług K. P. K. niietylko w yrok Sądu 
Okręgowego, ale i w yrok Sądu Apela- 
cyjnego opierać się musi na całokształ­
cie m ateriału, ujawniającego na rozpra­
wie-

W Sądzie Apelacyjnym żaś nie od­
czytano zeznania ani jednego świadka, 
nie zbadano ani jednego dokum entu, 
w obec czego Sąd Apelacyjny nie miał 
praw a pow oływ ać się w swoim wyroku 
n a  te  dane, których nie badał.

W orzecznictw ie Sądu Najwyższego 
niejednokrotnie stw ierdzono, że postę­
powanie w Sądzie Apelacyjnym musi 
być dowodowe. Sąd Apelacyjny do za­
sady tej się nie zastosow ał, popełniając 
szereg uchybień, które winny być przy­
czyną do uchylenia wyroku Już samo 
posługiwanie się protokułem  oględzin, 
a  nie oryginalnemi dowodami rzeczow e- 
mi, jest w ystarczającym  powodem  do u- 
chylenia w yroku.

Dalszem pow ażnem  uchybieniem  jest 
wadliwe przedstaw ienie przez Sąd A- 
pelacyjny czasu, w  którym  dokonano 
przestępstw a, miejsca p rzestępstw a i o- 
sób, k tó re  je m iały popełnić. Źle rów ­
nież sąd w ym ierzył karę oskarżonym. 
Sąd w  m otywach zajmuje 'się  np. dzia­
łalnością oskarżonych niety lko z przed 
okresu czasu, objętego aktem  oskarże­
nia, mówiąc o roku 1928 i 1929, ale zaj­
muje się ta k  samo i okresem  czasu po 
ich aresztowaniu, jak  np. 14 w rześnia 
1930 r.

W  wyroku stw ierdzono jedynie, te  
pewne grono osób w  pewnem  miejscu 
należało do •,spisku", k tó ry  dążył do 
pewnego celu. Sąd Apelacyjny zadowol 
n ił się stw ierdzeniem  że „spisek" za ­
wiązano w W arszawie. Gdzie ów za­
m ach stanu m iał nastąpić? tego Sąd nie 
wskazał, zato  uznał iż fakt przebyw ania 
oskarżonego zagianicą w czasie „zawią­
zywania spisku" nie ma znaczenia. Sąd 
nie wytłum aczył w motywach, dlaczego 
wysłuchan e rezolucji krakowsfc. jest kar 
ralne, a nie jest karalne ani jej uk łada­
nie, ani też jej odczytywanie. W ygląda 
to  poprostu tak. że prokuratu ra  postą­
p iła  w myśl piosenki-, „a ja sobie stoję 
w kole i w ybieram  kogo wolę". Mogła 
prokuratu ra  stać na tym stanowisku, 
ale my musimy żądać i żądamy, aby Sąd 
zechciał wskazać, z kogo składał się ów 
„spisek". Tego w łaśnie Sąd w wyroku 
ani I, ani II instancji, nie stw ierdził ani 
jednem zdaniem. Raz Sąd mówi, że „spi­
sek" składał się ze stronnictw, innym 
razem, że z osób. Raz Sąd w idział ten 
„spisek" „w łonie Centrolewu", drugi 
raz „na terenie Centrolewu", Co to  jest 
„spisek"? wiemy, anie nie w em y, z kogo 
on się składał. Składać się on może tyl­
ko  z osób fizycznych, a  z wywodów S ą­
du Apelacyjnego niewiadomo, czy każ­
de stronnictwo, k tóre  wchodziło do 
„Centrolew u" było „spiskiem", a „Cen­
tro lew " był „konglom eratem  spisku", 
czy porozumienie stronnictw  należących 
do „Centrolew u" istotnie zasługuje na 
miano „spisku"? W edług tezy Sądu A- 
pelacyjnego poszczególne osoby są od­
powiedzialne za czyny osób, z którym i 
są zw iązane jedynie przez przynależ­
ność do wspólnego stronnictw a. Jeżeli 
Sąd uw ażał porozum ienie stronnictw  za 
„spisek", — to należało i . Centrolew " 
i poszczególne organizacje partyjne ja­
k o  szereg „spiskowców" sądzić po­
szczególnie. Przyczyną, iż łą k  nie uczy­
niono jest to  widocznie, iż według ko­
deksu „sp:sek“ skavdać się musi co- 
nabnmiei z 3 osób, a naorz. z „W yzwole­
nia prokuratura postaw iła w stan o- 
sk*rżen:a tvlko 2 członków!

W myśl koncepcji Sądu sam „Centro­
lew " nie był jednak „spiskiem". Orga­
nem „spisku" była Komisja Porozumie­
wawcza, a siła „Centrolew u", zdaniem 
Sądu, polegała w łaśnie na jednomyślno- 
ci uchw al tej Komisji.

Adw. Landau przechodzi następnie do

kwalifikacyj praw nej czynu oskarżonych 
i porów nyw a art. 100 dawnego kodeksu 
z 95 art. nowego kodeksu.

A rt. 100 mówi o usunięciu siłą człon­
ków Rządu i zastąp eniu ich przez inne 
osoby, mówi o uzurpowaniu władzy bez 
zmiany ustroju Państw a, Chodzi więc w  
nim o obalenie Rządu i objęcie władzy 
Jednakże Sąd przy w yrokowaniu pomi­
nął fakt, iż według przepisów Konstytu­
cji, większość sejmowa ma prawo do o- 
balcnia Rządu i że ta większość sejmowa j 
odpowiadać za to  nie może, a może być 
jedynie wątpliwość wówczas, gdy poczy­
nania jej nie mieszczą się w ram ach Kon­
stytucji.

Czy istniał jakiś plan organizowania 
„spisku"? Sąd Apelacyjny przyjął tezę, 
że „spiskowcy" w  wypadku okolicznoś­
ci sprzyjających mogli użyć przemocy. 
Znaczy konkretnie, iż postanow ienia u- 
życia przem ocy nie było. A jeśli przyjąć, 
że me było postanow ienia użycia prze­
mocy to nie może być mowy o  istnieniu 
„spisku".

Sąd Apelacyjny stanął na stanowisku, 
te  oskarżeni nie cofną się przed niczem, 
ale na podobnem mniemaniu nie można 
budować w yroku skazującego.

Interesują nas ak ty  przemocy, iakich 
doouścć  się mieli oskarżeni, dążąc do 
ob’ecia władzy, ale znowu Sąd nie usta­
lił ich bynajmniej. Trudno za tak ie  akty  
uznać m anifestacje w  W arszaw ie i w 
Toruniu w  <Sniu 14 września, gdyż nie 
można postaw ić zarzutu, aby one orga­
nizowane były dla celu. obalenia Rządu.

Adw. Landau przechodzi do tezy obro­
ny koniecznej, tezy, podnoszonej przez

obronę w  związku z sytuacją, z jaką ze­
tknęli się oskarżeni. Znane są groźby 
ze strony różnych osób ze sfer rządo­
wych, znane zapowiedzi oktrojowania 
Konstytucji, zmana obawa przed w stąpie­
niem Rządu na drogę nielegalnych posu­
nięć. Oskarżeni stanęli wobec obowiąz­
ku obrony koniecznej Państw a i obrony 
stronnictw, własnych id'eałów.

Adw. Landau cytuje w tern miejscu 
szereg orzeczeń Sądu Rzeszy niem iec­
kiej, k tóre dopuszczają praw o obrony 
koniecznej. Jeśli ma się praw o do obro­
ny koniecznej w  obronie 2 zł. m ajątku 
osob:stego, to  ma się to  praw o tem bar- 
dziej, jeśli chodzi o  obronę dóbr, jakie 
gwarantuje obywatelom Konstytucja.

Adw. Landau uzasadnia dalej, że teza 
Sądu Apelacyjnego, odrzucająca obronę 
konieczną w obronię konstytucji, jest 
błędna, zwłaszcza o ile wiadomem jest, 
że działalność Rządu była bezpraw na. 
Błędem Sądu Apelacyjnego było pomi­
nięcie stw ierdzenia tego, jaki stan praw ­
ny istniał w r. 1930.

Losem obrońcy jest oczekiw anie 
stw ierdzenia, że zarzuty postaw ione w y­
rokow i są przesadzone. Ale ja tej p rze­
sady nie widzę. W idzę tylko, że do ty ­
czą zarzuty nasze poważnych uchybień 
i widzę, że na zarzutach tych oprzeć 
można uchylenie wyroku. Z całym spo­
kojem, z całą odpowiedzialnością stw ier 
dzić mogę, że wyrok jest wyjątkowo źle 
zbudowany, że nie ma w nim m aterjału 
dowodowego, k tó ry  mógłby być podsta­
wą dla w yroku.
To samo upow ażnia do uchylenia wyro­
ku.

„Wnoszę o utrzymanie w mocy wyroku!”
Nowa prokuratora Piernikarskiego

Przem ów ienie swoje p rokura to r roz­
począł od oświadczenia, że w przem ó­
w ieniach obrony widzi zadużo momen­
tów m erytorycznych, a Sąd Najwyższy 
nie jest III instancją m erytoryczną i me 
możę odpowiedzieć na zarzuty tego ty ­
pu. N astępnie prokura to r przechodzi 
po  kolei w szystkie punkty kasacyjne.

Z arzut powoływ ania się na  zeznania 
św iadków bez odczytania tych zeznań 
jest zdaniem  prokura to ra  nieistotny, 
gdyż — w edług przepisów  ustaw y — 
badanie świadków zastępuje spraw ozda­
nie, będące surogatem  badania, a Sąd A- 
pelacyjny ma praw o oparcia się na sp ra­
wozdaniu. T ak  samo zarzut dotyczący 
jednostronnej oceny listu Liberm ana do 
G rosfelda p rok u ra to r uw aża za bezpod­
stawny, wychodząc z założenia, że „Sąd

Proces 24 chłopów
o napad na Kolan.ążylowsKą

(PID) Charakterystyczny proces, w y­
nikły na tle pracy żydowskiej młodizieży, 
przysposabiającej się do pracy na roli 
przed emigracją do Palestyny, rozpatry­
wać będzie w  dniu 9 b. m. Sąd Grodzki 
w Żelechowie pod Dęblinem.

Na ławie oskarżonych zasiądzie 24-ch 
chłopów z okolicznych wsi, którzy od­
powiadać mają za napad na folwark, za­
trudniający „chaluców" (to iest Żydów, 
którzy przygotowują się do pracy na ro ­
li w Palestynie). Jedenastu  z pośród os­
karżonych przebyw a od czasu zajścia, 
do którego doszło przed trzem a m iesią­
cami, w  areszcie prewencyjnym. Przy­
czyną napadu chłopów była ta  okolicz­
ność, iż „chalucowie" pracow ali na fol­
w arku bezpłatnie, stanow iąc w skutek 
tego groźną konkurencję dla innych p ra ­
cowników.

Woda gorzka „Franclszka-Józefa" —
reguluje działalność jelit.

Proces o zamordowanie Tadeusza Hołdwki
Po zamknięciu przewodu sądowego. Mowy przedstawicieli stron
Zakończenie przew odu 
sądow ego

R ozpraw a wczorajsza rozpoczęła się 
od odczytania szeregu t. zw. dowodów 
rzeczowych (artykuły prasow e i t. p.).

N astępnie prok. Mitraszewski wnosi 
rozszerzenie ak tu  oskrażenia wobec te ­
go, że czyn, objęty aktem  oskarżenia, 
dokonany był p rzed  wejść em w życie 
nowego kodeksu karnego; chotfzi o za­
stosowanie pewnych artykułów  austrjac- 
kiej ustawy karnej.

T rybunał — po naradzie — w yraża 
zgodę na wniosek, odrzucając sprzeciw 
obrony.

Następuje odczytanie pytań  dla ławy
przysięgłych.

Pierwsze
Pytania

Pytań głównych jest pięć. 
i drugie dotyczą Bunijas

1) czy Bunij umożliwił zabójstw o Ho- 
łówki i pomógł zabójcom (Biłasowi i Da­
ny ły szynowi)?

2) czy Bunij należał do U. O. N , jako 
organizacji zdrady stanu wobec Polski?

Pytanie trzecie oskarża Motykę o ta ­
ką samą, jak Bunija, pomoc przy zabój­
stwie Hołówki.

Pytania czwarte i piąte brzmią w  
stosunku do Baranowskiego tak  samo, 
jak pierw sze i drugie w stosunku do 
Bunija.

* *
*

Obrona wnosiła postaw ienie dwuch 
pytań dodatkow ych. T rybunał wnioski 
te odrzucił. Poczem zabra ł głos p ro ­
kurator.

Mowa prok. M itraszew skiego
Prok. M itraszew ski poświęcił na w stę­

pie swej mowy kilka ciepłych i ser­
decznych zdań pam ięci Tadeusza Ho­
łówki, jako człow ieka i jako działacza. 
P rokura to r uznaje odpowiedzialność 
U. O. N. za śm ierć Hołówki za udow od­
nioną w tym sensie, że bezpośrednimi 
spraw cam i mordu byli członkow ie U. 
O. N.-W. Biłaś i D. Danyłyszyn, strace ­
ni po napadzie na pocztę w G ródku Ja­
giellońskim.

Rozkaz zabicia Hołówki w ydał Hna- 
tow, kom endant rejonowy U. O. N. w 
Truskaw cu; zbiegł on zagranicę; istotną 
pomoc zabójcom okazali; Bunij, Motyka 
i „konfident" policji Baranowski.

U. O. N.
P rokura to r charakteryzuje następnie 

U. O. N.; U. O. W. lU kraińska Organi­
zacja W ojskowa) jest z U, O. N, związa­
na najściślej. U. O. N. dąży do niepod­
ległej U krainy od Charkow a po Lwów. 
W prak tyce  uderza przedew szystkiem  
w Państw o Polskie. Kom enda naczelna 
przebyw a zagranicą.

W  tej chwili U. O. N. wchłonęła w ła­
ściwie U. O. W. Pułk. Konowalec kie­
ruje jednakow o obydwiema organizacja­
mi.

Na czele organizacji krajow ej w wo­
jew ództw ach południowo - wschodnich 
Rzeczypospolitej stoi komendant krajo­
wy z egzekutyw ą niejako przyboczną. 
„Rozbudowa nacji" i „Surma" — to  o- 
ficjalne organy prasow e.

BUNIJ I MOTYKA.
BARANOWSKI.

Bunij i Motyka byl. członkam i „p ią t­
ki" U. O. N. w Truskaw cu. Baranowski 
b rał udział czytaiy w napadzie pod Ka­
łuszem, był referentem bojowym ko­
mendy krajowej, miał zostać z ram ienia 
pułk. Koncwalca zastępcą kom endanta 
krajowego.

* *
P rokura to r wykazuje dalej, że U O  N. 

oficjalnie popierała i organizow ała te ro r 
oraz sabotaż, przechodzi potem  do cha­
rak terystyk i specjalnie truskaw icckiej 
„piątki".

W TRUSKAWCU.
T a „p iątka" zw racała  szczególną u- 

wagę na hasło przeszkodzenia za wszel­
ką  cenę porozum ieniu polsko - ukra iń ­
skiemu. N astaw iona ona byia „należy­
cie" pod względem psychicznym prze­
ciwko Hołówce. W tej atm osferze Bu­
nij, gtfy zobaczył Holówkę w pensjona­
cie, podsunął przyjaciołom myśl, czy 
„nie należałoby coś zrobić z tym pol­
skim posłem". Myśl Bunija trafia  na 
przygotow aną glebę.

Hołówkę zabiła ręk a  U. O. N. Żadna 
inna koncepcja jest nie do pomyślenia. 
P ro k u ra to r odrzuca stanow czo wszelkie

zaprzeczenia kom endanta krajowego U. 
O. N., Suszki, oraz innych czynników u- 
kraińskich. Może w U. O, N. istnieje 
b rak  karności; ale atm osferę zabójstwa 
stw orzyła w każdym  razie U. O. N.

* *
*

P rokura to r omawia następnie kwestję 
udziału Bunija i Motyki w pomocy dla 
bezpośrednich zabójców, Bunij wpro­
wadził ich do pensjonatu, na kory tarz , 
Motyka udzielił Biłasowi informacyj o  
pobycie Hołówki w Truskawcu.

BARANOW SKI I JEG O  ROLA.
Z kolei prokurator przechodzi do po­

staci Baranowskiego. Tę część mowy 
dajemy dosłownie według PAT.

„Stwierdzić przedewszystkiem  muszę, 
że w toku rozpraw  z poza tej sali docho­
dziły mn e zarzuty, iż bardziej byłoby 
celowe dla obopólnego in teresu pozosta­
wić tę niecną postać w cieniu i zacho­
wać tajemnicę wobec opinji publicznej, 
że taki człowiek udzielał informacyj or­
ganom policji w charakterze konfidenta. 
Nie będę tu  z nikim polemizował, ale z 
tego wysokiego stanow iska oskarżyciela 
publicznego, k tóre  mam tu zaszczyt zaj­
mować, z całą stanowczością i energją 
stwierdzam, że pogląd ten jest bezwzglę­
dnie mylny. Intencją naczelnych władz 
państwowych, działających w  interesie 
zapewnienia obywatelom Państw a Pol­
skiego wszystkich wysokich korzyści i 
w artości, jak e łączą się i jakie wynikają 
z ideałów  praworządności, jest niepozo- 
stawianie w mrokach tajemnicy, jest nie­
ukrywanie niczego, co ma związek z 
przestępstwem . Naczelne władze pań­
stw ow e zdając sobie spraw ę z ciężaru 
dopowiedzialności wobec historji i całe­
go społeczeństwa, zdecydowały w raz z 
czynnikami wymiaru sprawiedliwości, że 
narówni z tępieniem  każdego zła należy 
pociągnąć do odoow 'edziabv^ci karnej 
BTanow skW o, choćby naw et w zw:az- 
ku z ierfo dcJaW nośria n-zcst^’v-ra u'a* 
wni’a sti he-'Tc*v-r.-n wf«ra, laka new- 
ni urz-drócy go darzyli. Ale o^za tem co 
ustaliło przeprow adzone z w ielk’tn ob;ek 
tywizmem i wysokim talentem  śledztwo, 
co odtworzone zostało po  przew odzie 
sądowym, co z całą szczerością i o tw ar­
tością panom  tu  przedstaw iłem , nic się 
nie kryje. W szystko, co  w  tej spraw ie

ustalił, że L iberm an należał do spisku,
a jeśli w k ilka miesięcy po popełnieniu 
tego przestępstw a zmienił zdanie co do 
dalszego ogniwa działalności spisku, to 
nie ma to dla spraw y znaczenia".

P rokura to r zw alcza punkt kasacji, 
dotyczący nieuzasadnionego zarzutu  
zorganizow ania rozruchów  w 22 mia­
stach Polski, gdyż — zdaniem  jego — 
„o czynniku przem ocy w w ystąpieniach 
w  Częstochowie, K atow icach i Łowiczu 
Sąd Apelacyjny posiadał m aterjał do­
wodowy w  zeznaniach św iadków  z poli­
cji".

F ak t w łączenia do zarzutów , stawia­
nych oskarżonym, okresu czasu już po 
ich aresztow ania p roku ra to r uw aża za 
niesłuszny, gdyż „Sąd ustalił, że oskar­
żeni należeli do spisku, a działalność ich 
polegała na psychicznym nacisku mas 
pchanych do  obalenia Rządu przem ocą".

Dzień 14-ty września był rezultatem 
tego psychicznego nacisku.

Punkt kasacji mówiący o niedosta­
tecznej ocenie zeznań świadków odwo­
dowych jak Pużaka, Niedziałkowskiego 
i Arciszewskiego nie jest godny zdaniem 
p rokuratora  uwagi, gdyż nie wie on na 
czem ma owa ocena dostateczna pole­
gać.

Dalej p rokurator sprzeciw iał się ko­
lejno punktom kasacji, mówiącym o mi­
licji i szkoleniu kadr milicyjnych, o po­
w oływanie się na protokuły  oględzin 
zam iast na oryginały (czemu poświęcił 
specjalnie dużo czasu, dowodząc, że wy 
starcza zdanie dla oceny charakteru  a r­
tykułu).

P roku ra to r zkolei przechodzi do omó­
wienia kwestji „spisku" i „przemocy" 
dowodząc istnienia zarówno jednego jak 
i drugiego i kończy przemówienie wno­
sząc o utrzym anie w  mocy wyroku Sa­
du Apelacyjnego.

Obieg pieniężny
w trzecie] dekadzie września

Bilans Banku Polskiego na dzień 30 
września r. b. wykazuje wzrost obiegu 
banknotów  o 64,5 miljonów złotych. W 
stanie zapasów złota i p ieo ęd zy  zagra­
nicznych nie nastąpiły w iększe zmiany.

Obieg banknotów  wzrósł do sumy 
1.030,5 milj. zł. Natychm iast płatne zo­
bowiązania zmniejszyły się o 28 milj. zł. 
i wyniosły 160,2 milj. zł. Inne pasywa 
wzrosły nieznacznie o  900 tysięcy zło­
tych do suimy 317,9 milj. zł.

Pokrycie obiegu banknotów  wyniosło 
na dzień 30 września 43,42 procent.

(PRESS).

Samobójstwo na granicy
Dziennik wileński donosi, że na gra­

nicy polsko - sowieckiej w  okręgu Ko- 
łosowa zatrzymano dwuch ludzi. Jeden  
z nich, jak się potem  okazało niejaki 
Niekierow, widząc, że nie zdoła uciec, 
wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie. Był on „przestępcą politycz­
nym" (?) poszukiwanym przez władcze.

Niezwykła wytrzymałość
7. Tyrolu donoszą o  niezwykłym wy­

padku ' Lwóch chłopów pobiło się pod­
czas zabaw y w restauracji. Jetfen z nich 
otrzym ał kilka pchnięć nożem w brzuch, 
przyczem wnętrzności wyszły na wierzch. 
Ranny, podtrzymując rękami w ypadają­
ce wnętrzności, udał się bez niczyjej po­
mocy do najbliższego ambulatorium, od­
dalonego około 1 'A kilom etra od miejsca 
wypadku. Lekarz po nałożeniu opatrun­
ku odesłał go w stanie groźnym do szpi­
tala.

ustalone zostało, przeszło przed Wami, 
panowie sędziowie, i tu sfera domysłów 
się kończy. Czysto indywidualny charak­
te r  błędów jednostek administracji pań­
stwowej nie pozostaje jednak w żadnym 
związku z przedmiotowym, z temi worost 
ohydnemi m etodami pracy Baranow ­
skiego w  charak terze konfidenta. Nikt 
z tycii ludzi, którzy z Baranowskim w  
charakterze konfidenta się stykali, nie 
był wtajemniczony w  to. co przeds’ębrał 
Baranowski, nikt z tych ludzi nie był zo- 
r :enitow'jr> • i worost nie dopuszczał my­
śl: ’ź tv  B Tanow s’ i <vi<frvwał dwulico­
wa role oraz bv p rz y V  ohow’azfci kon­
fidenta za w ęd zą  i z polecen'a OTJN. 
Ja k  parow ie słyszeli, sa ieszcze jednos*- 
ki. k tóre w pomyłce swei dotychczas 
trwaia. Przejdźmu więc ze strony mniej, 
lub więce-', świadomych sugestyj i na­
strojów na grunt trzeźwej analizy fak­
tów ".



Hr.

Kierunki ataku Hitlera
„ROBOTNIK", czwartek 3 oażdziemika. Str. 3

U stalenie rzeczyw istej treści poli­
tyk i m iędzynarodow ej h itleryzm u nie 
należy, jak podkreśla łem  w czoraj, do 
sp raw  bardzo  trudnych. W ystarczy  
zapoznać się choćby trochę z lite ra ­
tu rą  i z krasom óstw em  wiecowem ru ­
chu narodow o - „socjalistycznego" z 
p rzed  zwycięstwa, zestawić to  pó­
źniej z Ł zw. m em orjąłem  Hugenberga  
i  z... faktam i; zasłona „pojednaw ­
czych d ek laracy j"  berlińskich, genew­
skich czy gdańskich u tkana jest —  
zapraw dę — z niezw ykle cieniutkiej 
i  p rzezrocze; tkaniny!...

Istn ie je  tylko jedna różnica —  co 
do kolejności „frontów  ataku*. W 
m arcu przypuszczano naogół, że ko­
lejność ta  będzie w yglądała następu­
jąco:

1) W olne M iasto G dańsk,
2) Pom orze i Ś ląsk,
3) A u str ja  i  północne dzielnice 

Czechosł owacji.
Spraw a Zw iązku R epublik  Sowiec­

kich  nie p rzedstaw iała  się całkiem  
jasno, balansu jąc w śród kierownictwa 
partji hitlerow skiej od koncepcji o d ­
roczenia porachunków  z M oskwą aż 
do „załatw ienia się" z pow ojenną E u­
ropą Środkową, — balansując na  p rze  
ciwległym  krańcu myślowym do kon­
cepcji „w ynagrodzenia" Polski obsza­
ram i sowieckiemi, ew entualnie litew- 
skiemi, za u tra tę  Pom orza, Śląska i  
wpływ u n a  Gdańsk-

*  *  
*

Pierw szy punkt tego program u zo­
sta ł już „szczęśliwie" w ykonany. P rze  
cież nie żaden „suw erenny" p rezy ­
den t Senatu  „wolnego" m iasta w itał 
niedaw no nad  B ałtykiem  p. p rem je ra  
Jędrzejew icza , —  tylko poproś Lu ko­
misarz  „Trzeć ej R zeszy", wyznaczo­
ny p rzez kanclerza w porozum ieniu z 
prem jerem  pruskim  dla auministro* 
wania jedną z prowincji. R ozum ieją 
to  wszyscy; skądże tedy  ów entu­
zjazm  dziw aczny naszej p rasy  „sana­
cy jn e j"?  Porozum ienie polsko-gdań- 
skie?  W szak  ono już nie istnieje... 
M ożna mówić najw yżej o  chwilowem 
milcząoem zaw ieszeniu broni m iędzy 
W arszaw ą p . Becka  a... Berlinem  pp. 
H itlera  i Goeringa.

To sam o dotyczy p ro jek tu , by  zli­
kw idow ać wogóle u rząd  W ysokiego 
K om isarza Ligi N arodów  w Gdańsku. 
P ro jek t ten  lansu ją  bardzo  zręcznie 
Hitlerowcy za pośrednictw em  „libera­
łów  pacyfistycznych" E uropy Zachod­
n iej. Pozornie  — w szystko w cale 
pięknie-.. Pojednanie! porozum ienie! 
czegóż jeszcze chcecie? W rzec zy ­
wistości chodzi o to, że sprawa gdań­
ska  s ta łaby  się w tedy  już sto-procen- 
towo sprawą w ew nętrzną  Rzeszy. W 
polityce rozstrzygają  stosunki fa k ­
tyczne, nie stosunki form alne.

*
P u n kty  drugi i trzeci zostały  w ła­

śnie przestaw ione. W skutek szeregu 
przyczyn i okoliczności hitleryzm  u* 
znał naraz ie  front polski za „front 
b ierny"; „kom panje szturm ow e" ru ­
szyły na  A u str ję;  jakiś czas będzie 
tak  trw ać; jak długo? może miesiące, 
może naw et la ta ; ale i la ta  są m gnie­
niem z  punk tu  w idzenia h isto rji; 
kw estja  czhsu  nie decyduje w takich 
sytuacjach.

H itleryzm  szturm uje narazie  A u­
strję ; szturm uje z pew ną dozą ostroż­
ności, poniew aż musi się liczyć z Mus- 
solinim, jako „super-arb itrem ", no i 
* Zachodem. „Pod ziem ią" hitleryzm  
^dobywa dla siebie jednocześnie 
m ieszczaństwo niem ieckie w Czecho­
słowacji i w Polsce. D okonał w tym 
*akresie postępów  napraw dę ogrom­
nych i to  w bardzo  krótkim  czasie.

Urzędowe podpalanie
Zgol. niepospoiitem łajdactwem po- 

P'sai* się niedawno tajna poliq'a bre* 
meńska. Podczas rewizji dokonanej u 
robotnika, zamieszkałego na podmiej­
skiej kolonji w baraku, jakoby wykryto 
druki nielegalne. Robotnika oczywiście 
zaaresztowano, skatowano i umieszczo­
no w obozie koncentracyjnym. Ale na 
tem nie koniec. Dla odstraszającego 
przykładu policja podpaliła barak wraz 
2 calem ubogiem umeblowaniem bied­
nego robotnika, którego sprowadzono 
do tej uroczystości z obozu, aby na 
■własne oczy widział, jak jego chudoba 
®ię pali.

0  tym bohaterskim czynie zawodo­
wych podpalaczy wydano komunikat do 
Prasy, w którem powiedziano, że na 
Przyszłość w podobny sposób postąpi 

z każdem mieszkaniem, w którem 
Wykiyta zostanie nielegalna bibuła.

Podpalanie — jak widać — przestało 
w „trzeciej Rzeszy" przestęp- 

stwem, a jest czynem państwowo-twór- 
czym. Zaczęło się od podpalenia Reich­
stagu, z czego podpalacze przeszli na 
domy robotnicze. Na czem się skończy 

trudno przewidzieć.

Dalibóg, „naiw ny op tym izm " pasuje 
do położenia, jak kw iatek do kożu­
cha...

* «
*

J a k ą  bronią Polska  rozporządza? 
Tylko jedną — bronią w alki z  fa szy ­
zm em , jako  prądem  dziejow ym . T rze­
ba pow tarzać bez końca, że problem  
w ojny i pokoju  —  to problem  fa szy ­
zm u. Te dwa zagadnienia są  zw iąza­
ne ze sobą nierozerw alnie na śmierć 
i życie. Tuptanie się rozm aitych „p a ­
cyfistów" dokoła K onferencji Roz­
brojeniow ej, dokoła „P aktu  C zterech" 
i t. d- polega w p rak ty ce  na ofiam em  
kręceniu bicza z piasku. Rozumie 
doskonale te rzeczy ca ły św iat. Tyl­
ko nie wszyscy to  mówią  otw arcie.

Oo nabycia w* wszyłtkldt aptekach.

Przegląd prasy

„S anacja" m iłu je „b lu ff". A le nie- 
sposób opierać na „bluffie" ju tra  k ra ­
ju, k tóry  w art jest innej doli,
M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I.

Atak na Rumunią
W Sibiu odbył się zjazd Niemców, 

zamieszkałych w Rumunji, który ujaw­
nił zdecydowane wpływy hitlerowskie.

Wszyscy mówcy, których było 50, a 
wśród których znajdowali się też emisa- 
rjusze hitlerowscy z Niemiec, przema­
wiali w duchu hitlerowskim.

Na salę obrad nie został dopuszczo­

ny zik t oprócz członków organizacyj 
hitlerowskich.

Prasa rumuńska potępia ostro zacho­
wanie się uczestników zjazdu, którzy w 
liczbie 6,000 umundurowanych hitlerow­
ców manifestowali głośno w dzień i w 
nocy na ulicach miasta.

FIASCO POLITYKI „SANACYJNEJ" 
W STOSUNKU DO UKRAIŃCÓW.

BB. reklamował szeroko, że rorwią-

Stan sprawy rozbrojenia
W miesiącu bieżącym zbiera się ko­

misja główna Konferencji Rozbrojenio­
wej; mocarstwa chciałyby przygotować 
dla tej komisi wspólny pian, rokujący 
możliwość porozumienia i wybrnięcia z 
sytuacji, gmatwającej się z dnia na dzień. 
Zwłaszcza Francja wykazuje w elk ą  ru­
chliwość; we wrześniu odbyły się w Pa­
ryżu konferencje ministrów Francji, An- 
glji i Stanów Zjednoczonych, celem uzgo 
dnienia projektu rozbrojeniowego. Prasa 
doniosła, że te trzy pań9twa doszły do 
porozumienia, jeśli nie we wszystkich 
punktach, to  przynajmniej w najważ­

niejszych. Zgodzono się zwłaszcza na 
zasadę kontroli zbrojeń we wszystkich 
państwach, którą uznano za podstawo­
wą. Rzecz ’asoa, że zasadę tę wysunię­
to na plan pierwszy wobec gorączko­
wych zbrojeń niemieckich, zabronio­
nych przez Traktat Wersalski. Po dłu- 
g eh układach, miano przedstawić Niem­
com, jako „ostatnie słowo" mocarstw, 
projekt, przewidujący kontrolę zbrojeń, 
dwa okresy próbne po 4 lata każdy (pró­
ba, jak wypadła kontrola), podwojenie 
stanu liczebnego armji niemieckiej (ze 
100 ty*, do 200 ty*.), zakaz posiadania

tr i*

Przyszły prezydent Rzeszy?
W Niemczech panuje duże zaniepo­

kojenie zpowodu stale pogarszającego
zdrowia prez. Hindenburga. W prasie 
niemieckiej pojawiły się pegłoski o za- 
mierzonem ustąpieniu Hindenburga.
Wielu uważa te notatki prasowe za ce­
lowe podsuwanie zniedołężmałemu pre 
zydentowi i jego najbliższemu otoczeniu 
myśli o „abdykacji". Hindenburg, jak­
kolwiek jest obecnie powoinem narzę-

Demonstracje antyhitlerowskie
w Londynie

dzłom w rękach Hitlera, nic jest „pew­
nym" w zupełności człowiekiem, i Hi­
tler wołałby tę „zawadę" usunąć.

Jako kandydat na przyszłego prezy­
denta upatrzony jest czwarty syn Wil­
helma, ks. August Wilhelm, popularnie 
nazywany „Auwi", zdecydowany hitle­
rowiec, należący do partji narodowo- 
„socjałistycznej".

W olbrzymim londyńskim Albert-Hallu 
przy udiziale 60.000 osób, odbył się we 
środę w eczorem wiec na rzecz pomo­
cy dla Żydów, uciekinierów z Niemiec.

Głównym mówcą wieczoru był prof. 
Einstein, któłego wystąpień a oczekiwa­
no z zainteresowaniem, zwłaszcza wo­
bec ataków pewnego odłamu prasy lon­
dyńskiej na znakomitego uczonego, któ­
remu odmawiano prawa wtrącania się 
do polityki.

Hitlerowcy obchodzą 
święto żydowskie

Jednym z pierwszych czynów Hitle­
ra  po zdobyciu władzy było opanowa­
nie giełdy berlińskiej. Szło o to, by 
zadokumentować masom, że hitleryzm 
„kładzie swą rękę na drapieżny kapi­
tał", a zwłaszcza na kapitał żydowski. 
Wiadomo zaś, że gięłdą kierowali Ży­
dzi.

Minęło pół roku, jak hitlerowcy są u 
władzy. W sobotę ubiegłą było naj­
większe święto żydowskie, tak zw. „są­
dny dzień". I oto przez trzy dni gieł­
dę berlińską zaległa cisza; giełda była 
nieczynna. W pismach hitlerowskich 
czytamy:

„Na giełdzie berlińskiej było dzisiaj 
bardzo cicho. Oczekująca dwudniowa 
przerwa — w Berlinie giełda z powodu 
żydowskiego dnia sądnego i w roku bie­
żącym będzie nieczynna—wywołała pe­
wną wstrzemięźliwość w interesach".

Zanim Hitler zdobył władzę, pioru­
nował na .drapieżny kapitał żydowski; 
po zdobyciu władzy zainscenizował dzi­
kie prześladowanie Żydów, przeważnie 
biednych i inteligencję żydowską. Ale 
po upływie 6-ciu miesięcy, korzy się 
przed kapitałem żydowskim i.., świętu­
je sądr-y dzień żydowski!

Prof. Einstein wygłosił przemówienie 
aibstrakcyjmo * polityczne, które nie by­
ło zwrócone przeciw komukolwiek, lecz 
tylko zasadniczo poruszało zagadnienie 
wolności i cywilizacji, jako przyczyno­
wo ze sobą nierozerwalnie związane. 
Stał się on przedmiotem wielkiej owacji. 
Poza nim owacyjnie przyjmowano Au- 
stena Chamberlaina, biskupa Eaetera, 
posła konserwatywnego Looker Laznp- 
sona oraz lanych mówców.

Teroryzowanle 
świadków w Hitlerji

Przed sądem w Elberfeldzie toczył się 
w tych dniach jecfen z licznych w N em- 
czeoh procesów o „przekupstwo". Pro­
ces wytoczono byłemu burmistrzowi m. 
Heiligenhaus, którego 2 przyjściem Hi­
tlera natychmiast zwolniono.

Jeden ze świadlków, stawających w 
sąd*ie w tej sprawie, dał jalwiajlepsze 
świadectwo burmistrzowi. Zeznanie swe 
złożył pod przysięgą.

Gdy tylko wrócił do domu, zgłosili się 
szturmowcy, którzy wyciągnąwszy go z 
domu, oprowadzali po mieście obwieszo 
nego tablicami z odpowiedn emi napisa­
mi „hańbiącemi". Potem sprowadzono 
go do koszar, gdzie go zbito do utraty 
przytomności.

Dzięki interwencji pewnego księdza, 
prawdomównego śwadJta przewieziono 
do szpitala, gdzie dotychczas słę leczy.

Po wyroku sanockim
„Kurjer Lwowski" donosi, że skazani 

w procesie sanockim wywiadowca Stan 
kiewicz i komisarz Drewiński wnieśli 
za pośrednictwem swoich obrońców ka­
sację przeciwko wyrokowi, natomiast 
trzeci skazany: Roman Jajko przyjął
wyrok i rozpoczął odsiadywanie kary.

broni inne:, niż przewiduje Traktat Wer- 
sa lsk . Na warunki te Rząd mem.ecki 
miał udzielić odpowieozi we wtorek b. 
tygodnia; nie wiemy, czy odpow.edź ta 
nadeszła, ale prasa hitlerowska odrzuca 
te propozycje.

Tymczasem prawicowy dziennik pa­
ryski „Echo de Paris" doniósł, jakoby 
Francja zobowiązała się w okresie prób­
nym zmniejszyć swą armję do 200 tys., 
a czas służby do 6—7 miesięcy. Prasa 
prawicowa francuska wszczęła alarm z 
tego powodu, lewicowa — zaprzecza tej 
wiadomości. >

W jakim stanie znajdzie się obecni* 
naprawdę sprawa rozbrojenia — trudno 
przewidzieć. Na sesji Ligi Narodów o 
rozbrojeniu się nie mówi, przynajmniej 
oficjalnie, ponieważ sprawą tą zajmuje 
się Konferencja Rozbrojeniowa. Rozbro­
jenie !e»t tematem zakulisowych rozmów 
i targów, których treść t wyniki ujawnią 
się dopiero na samej konferencji roz­
brojeniowej, ściślej — w komsji głównej.

Narazie da się powiedzieć tylko tyle, 
że :eżeli nawet Francja, Anglja i Stany 
Zjednoczone porozumiały się w pew­
nych punktach i uzgodniły swoje stano­
wisko wobec Niem ec, to nie oznacza­
łoby to  jeszcze zwartego frontu mo­
carstw w stosunku do Niemiec, ponie­
waż Włochy prowadzą swoją własną 
grę, idącą na rękę raczej Niemcom, niż 
mocarstwom zachodnim. Z początku 
Mussolini pragnął, by sprawę zbrojeń 
rozstrzygnąć w ramach „paktu czte­
rech"; na to jednak nie zgodzono się. 
Obecnie MussoHni snuje misterną sieć 
intryg, starając się być arbitrem w spo­
rze między mocarstwami a Niemcami 1 
wyciągnąć zda siebie nałwięcej korzyści 
poi tycznych.

Obrady Komisji Głównej Konferencji 
Rozbrojeniowej rozstrzygną wątpliwości 
i ostatecznie zdecydują o losie konferen­
cji.

Czego się gniewacie?
Właściwie cóż się takiego stało? Nic się 

me siało... P. pułk. ScieżyAski, dyrektor 
agencji „Iskra", powiedział do p. Paul- 
Boncoura,  ministra spraw zagranicznych, 
Francji:

„Drogi panki, bądź pan łaskaw ,— prsy- 
jedź pan do Polski; byłeś ju i ras, korona 
ci s  głowy nie spadnie, jeżeli przyjedztesz 
drugi ras..."

A  p. Paul-Boncour t  miłym uśmiechem:
„Owszem, owszem, kochany redaktorze, 

odwiedzę chętnie mego przyjaciela i kole• 
gę, a pańskiego zwierzchnika, p. Becka, 
bylebym miał czas, ale akurat nie mam 
czasu".

Taka była „ich rozmowau według komu­
nikatu ,Jskry".

Dlaczegóż więc rozgniewała się prasa  
opozycyjna? Licho ją  wie... Takie paskud­
ne przyzwyczajenie opozycyjne...

Bo eói się właściwie stało?
Jeden powiedział:
„Przyjedź pan!"
.4 drugi powiedział:
,J4ie mam czasu.".
Więcej nic...
ź c  redaktorzy pism „sanacyjnych" za­

piali z  zachwytu? Moi drodzy! Wszak oni 
nic mogą inaczej... Czego się gniewacie? „

AR.

że zagadnienie polsko - ukraińskie. 
Przedsiębrano różne środki, od wpro­
wadzenia „przedstawicieli" społeczeń­
stwa ukraińskiego na listy BB., poprzez 
różne herbatki i konferencje ugodowe, 
aż do pacyfikacji i t. d.

Rezultat tej mozajkowej polityki oka­
zał się niezmiernie nikły. Nie stoi on w 
żadnym stosunku do reklamy i optymi­
stycznych zapowiedzi — kończy się fia­
skiem. Stwierdza to „sanacyjny" „Ku- 
rjer Polski":

„Wiadomości, nadchodzące z Małopol­
ski Wschodniej, świadczyłyby znowu c 
bardzo silnem podnieceniu wśród społe­
czeństwa ukraińskiego. Niedawno strze­
lił we Lwowie przedstawiciel Unda dc 
jednego z funkcjonarjuszy policji, a  — 
jak to stwierdzają pisma lwowskie — 
organizacje ukraińskie organizują bojko! 
szkolny w Małopolsce Wschodniej, bun­
tując dzieci przeciwko polskim władzon 
i  nakłaniając do wrogich manifestacy. 
wobec godeł państwowości polskiej. Ter 
stan podniecenia budzi dziś tern poważ 
niejsze refleksje, iż toczący się właśni* 
w  Samborze proces o zamordowanie Ho 
łówki odsłonił dziwne tajemnice politycz­
nej roboty wśród Ukraińców".

Pisząc o tajemniczych „zaułkach i za­
kamarkach" procesu Samborskiego „Ku- 
rjer Polski* stwierdza:

„Wszystko to dowodzi, iż sytuacja ne 
terenie Małopolski Wschodniej ulega co­
raz większemu zaciemnieniu i powikła 
niu“.
Stwierdziwszy to Hasko „sanacyjnej" 

polityki wobec Ukraińców, „Kurjer Pol­
ski" nie byłby organem prorządowym, 
gdyby nie usiłował „wybielić" stoso­
wanych przez administrację w woje­
wództwach wschodnich tych metod, któ­
re w całej jaskrawości ujawnił proce* 
samboraki.

„Kurjer Polski" uważa, iż częste zmia­
ny, jakie zachodzą w działalności i tak­
tyce organizacyj ukraińskich, „pojawia­
nie się i znikanie jakichś typów bardzo 
podejrzanych", które, jak twierdzi pis­
mo, „wprowadzaą coraz to  większy 
chaos w wir nam ętmości politycznych, 
podsycanych też i zzewnątrz", usprawie­
dliwia całkowicie te metody, które w 
związku z osobą Baranowskiego zostały 
ujawnione i przejdą niewątpliwie do his­
torji.

„Kurier Polski" dosłownie pisze:
„Nie można się oczywiście dziwić, że 

władze posługują się wywiadem, nie mo­
żna się też nigdy dziwić, że wśród tych 
wywiadowców niema gentlemanów".

To ostatnie twierdzenie przenosi nas 
w atmosferę III Dumy carskiej. Brzmi 
iak echo słów Stolypina.

KARTELE,
0  gospodarce rozwiązanego kartelu 

cementowego pisze .sanacyjny" „Ilustro­
wany Kurjer Codzienny":

„Gospodarka cementowa była jedną z 
najgorszych w przemyśle kartelowym. 
Na 15 zorganizowanych w kartelu fa­
bryk cementowych czynnych było jedy­
nie 5, reszta zaś pobierała t. zw. posto­
jowe, t. j. premję za nieróbstwo. To o- 
graniczenie produkcji umożliwione zo­
stało zupełnym zanikiem zbytu, spowo­
dowanym wyśrubowaniem cen, które 
działały na rynek prohibicyjnie. Na wsi 
cement stał się artykułem niedostępnym". 
W miastach starano się też cement 

zastępować intiemi tańszemi materiała­
mi. Eksport cementu zamarł zupełnie.

1 na tern prawdziwem cmentarzysku 
przemysłu cementowego panoszyła się 
organ'zao:a kartelowa, która, jak pisze
„IKC":

„zatrudniała przeszło 100 urzędników 
i 3 dyrektorów. Wydatki te szły, oczy­
wiście, z kieszeni tych nielicznych kon­
sumentów, którzy zmuszeni byli używać 
cementu".
Nie należy zapominać, że na czele 

kartelu cementowego stał poseł z klubu 
BB, Minkowski, rzeczoznawca gospodar­
czy tegoż klubu.

A jak nieuzasadnioną gospodarczo 
była gospodarka kartelu cementowego, 
świadczy fakt, że obecnie po jego roz­
wiązaniu:

„Kupcy spodziewają się zniżki cen do 
poziomu z r. 1926".
To znaczy do cen przed powstaniem 

kartelu.
Oczywista, go-spodarka innych karte­

lów nie odb ega od gospodarki kartelu 
cementowego. S-elb
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Sprawa brzeska w Sadzie Najwyższym
Dokończenie drugiego dnia rozprawy 

„Przemoc i spisek"
Mowa Jana Dąbrowskiego

Wobec spóźnionej pory, streszcze­
nie mowy Jan a  Dąbrowskiego dali­
śmy tylko w części wczorajszego n a­
kładu. Streszcenie to  dajemy poni­
żej:

Moim obowiązkiem jest omówienie 
tej części skargi kasacyjnej, która mówi 
o zarzucie „Centrolewu" usunięć a Rzą­
du przemocą. Skąd wzięło się przeko­
nanie Sądu, że żaden Rząd nie ustąpił­
by bez przemocy w stosunku tfo niego? 
Rządy ustępowały nieraz zgodnie z wy­
mogami konstytucji, po otrzymaniu vo- 
tuan nieufności w Sejmie, więc z dotych­
czasowych doświadczeń Sąd nie mógł 
wyciągać precedensów. Nie wolno Są­
dowi czynić przypuszczeń, że jakikol­
wiek Rząd przyszły mógł być niepo­
słuszny przepisom konstytucji. Jeżeli 
zaś zważyć, że Sąd stwierdza, iż opozy­
cja występowała przeciwko szeregowi 
gabinetów, które łączyła wspólna cecha, 
iż były to rządy tego samego obozu, — 
to znajdziemy, iż Sąd sam ustala, że 
przedmiotem działania opozycji był sy- 
stem rządzenia, wszystkim gabinetom 
wspólny.

Sam b. premjer Bartel stwierdził w 
swoich zeznaniach, te  jego gabinet ustą­
pił dobrowolnie, wobec wnoisku Sejmu.

Jeżeli Sąd Apelacyjny przewiduje

spisek wymierzony przeciwko jakiemuś 
nieistniejącemu przyszłemu Rządowi, 
który ewentualnie nie chciałby podpo­
rządkować się przepisom konstytucji, 
słusznem jest stwierdzenie, że taki Rząd 
nie byłby pod ochroną prawa.

Tak samo jeśli chodzi o zrzeszenie, 
skierowane przeciwko nieistniejącemu 
Rządowi, należenie do tego zrzeszenia 
nie może być karane.

Z zarzutu „uwarunkowanej przemo­
cy" nie można stwarzać aktu oskarżenia.

Na to jakie jest pojęć e przemocy Sąd 
apelacyjny nie powołał żadnego dowo­
du ani żadnego dokumentu. Sąd apela­
cyjny ograniczył się do stwierdzenia 
chęci przemocy a nie skonkretyzował 
wcale co było tej przemocy przejawem.

Aby sąd mógł ułożyć wyrok, nie wol­
no sądowi używać ogólników. Sąd mu­
si operować dowodami.

Jaki miał być plan owego „spisku” ? 
Jakich czynów miał ten „spisek" doko­
nać? Sąd tego nie skonkretyzował.

Gdy zwrócimy się do kwestji odpowie 
dzialności poszczególnych oskarżonych, 
to znowu należy zarzucić wyrokowi, ilt 
nie wskazuje, na czem polegał udział 
każdego z oskarżonych w „spisku". Nie

Zatwierdzenie wyroku
przeciwko ks. Pszczyńskiemu
przez sąd II instancji

Sąd Okręgowy w Katowicach rozpa­
trywał dn. 2 b. m. sprawę przeciwko ks. 
Pszczyńskiemu o zatrudnianie obcokra­
jowca bez zezwolenia władz wojewódz­
kich.

Na ławie oskarżonych mieli zasiąść 
książę Pszczyński i b. syndyk jego przed 
siębiorstw, Wilhelm Grol.

Według aktu oskarżenia, książę
Pszczyński, oraz p. Grol, dopuścili się 
przekroczenia rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o ochronie ryn­

ku pracy, gdyż 15 marca b. r. przyjęli 
na stanowisko dyrektora Browaru Ksią­
żęcego w Tychach obywatela gdańskie­
go, Alfreda Krogola, bez uzyskania od­
powiedniego zezwolenia ze strony władiz 
wojewódzkich.

Sąd Grodzki w Mikołowie skazał za 
to księoia Pszczyńskiego na Z tygodnie 
aresztu, bez zamiany na grzywnę, osk. 
Grola zaś na 5 tysięcy zł. grzywny.

Sąd drugiej instancji zatwierdził w ca­
łości wyrok pierwszej instancji.

Tragedia miłosna w Brzetzkowicach
Dwa trupy

W dn. 3 b. m. w Brzęczkowicach pod 
Mysłowicami, w ogrodzie przy stodole, 
21-letni Jan  Banaś, urzędnik kopalni 
„Mysłowice", wystrzelił z rewolweru 
do narzeczonej, 19-letniej Polokównej 
Cecylji, a następnie tą samą bronią po­
zbawił się życia.

Banaś poniósł śmierć na miejscu, a 
ciężko ranną Polokównę przewieziono 
do szpitala w Mysłowicach, gdzie jed­
nak, naskutek rany postrzałowej w

skroń, zmarła o godz. 8-ej.
Przy denacie znaleziono rewolwer z 

wystrzeloną łuską w lufie i 3-ma nabo­
jami w magazynku, a w kieszeni dalsze 
8 zapasowych naboi.

Polokówna pozostawiła w domu kar­
tkę pożegnalną, na której wypisane by­
ły następujące słowa:

„Do widzenia na zawsze. — Jau  i Cy- 
la. Jesteśmy w ogródku. Wszystko Two-
•  l ije .

Rozbrojenie rozbrojeniem  
a samoloty bombowe swoją drogą
O brazek z m anew rów  lotniczych w  Anglji

*

Czas odnowić prenumeratę
na miesiąc październik

wystarcza powiedzenie, że karalnym
jest nawet udział bierny. Nie może się
bowiem spisek składać z samych człon­
ków biernych. Trzeba znaleść i człon­
ków czynnych. Jeśli zaś twierdzi się, że 
członkowie czynni są nieznani, to znane 
być muszą działania tych czynnych
członków. Sąd nie wskazuje tych dzia­
łań i tym sposobem ustala istnienie sa­
mych tylko członków biernych.

Natomiast, gdy obrona wskazuje Są­
dowi Popiela, który był aresztowany 
wspólnie z oskarżonymi w tej samej
sprawie, przyczem mimo jego aktywnej 
działalności w „Centrolewie" prokura­
tor umorzył postępowanie przeciwko 
niemu, to Sąd pomija ten dowód i nie 
rozważa go wcale.

Sąd n,ie może przecie pomijać roli 
oskarżonych w przesteosłwie, gdyż i to 
jest bezwzględny wymóg prawa.

Wreszcie, gdy trzeba przedstawić do­
wody udziału oskarżonych w „spisku", 
Sąd przytacza ich działalność w okresie 
poprzedzającym czas, w którym mieli 
oni działać w „spisku". Jeżeli rozwijać 
oni mogli działalność wymiehoną w 
„spisku", to jest to chyba argumentem 
na rzecz tezy, że „spisku" nie było i że 
nie był on oskarżonym potrzebny.

Obrońca zakończył prośbą o uchyle­
nie wyroku.

Rewolucja na Kubie trw a

Z depsz wynika, że na Kubie wciąż 
trwa rewolucja. Nasze zdjęcie przedsta­
wia obecnego Prezydenta San Martina 
ściskającego jednego z nowych przy­
wódców wojska.

Walka ze zbiegłym 
więźniem

We w torek w Przemyślu o godz. 11 funk­
cjonariusze służby śledczej Wojciech Idzik 
i Józef Borowiec z  wydziału śledczego w 
Przemyślu w pościgu za bandytą Juljanem  
Dziedzicem, zbiegłym niedawno z więzie­
nia, zostali przez niego ostrzelani z rewol­
werów. Idzik został ęiężko ranny  w brzuch, 
zaś Borowiec w rękę. W czasie pościgu wy­
wiadowcy użyli również broni, raniąc ban­
dytę w piersi i usta. W raz z Dziedzicem 
ujęto osobnika o niesprawdzonem dotych­
czas nazwisku. W czasie rew izji znalezio­
no u aresztowanych komplet narzędzi do 
włam ania. Ciężko rannego wywiadowcę 
Idzika odtsawiono do szpitala.

Przed ciągnieniem t P° ciągnieniu

Smutek w radość
się zamieni, gdy wygrasz na loterji 

! W KOLEKTURZE J. HAŁADEJOWEJ p.f.
„SZUKASZ SZCZĘŚCIA? -

WSTĄP NA CHWILĘIS
Centrala: Nowy świat 68. 

Oddziały:
Krak. Przedm. 87, Chłodna 68, Nowy 
Świat 30, Marszałkowska 86, Żelazna 75.

Na prowincji:
Mława, 3-go Maja 1. Włochy p/W. Mickie­
wicza 3.

Subkolektury:
Glogera 6, Białołęcka 26.

Proces w Samborze
Przebieg rozprawy wtorkowej

W torkowy dzień me przyniósł żad­
nych sensacyj i niespodzianek w prze­
ciwieństwie do ostatnich dni procesu. 
Na wstępie rozprawy przewodn czący 
rozpoczął odczytywanie szeregu aktów 
i dokumentów: pierwsze meldunki o za­
bójstwie T. Hołówki, protokóły oględzin 
miejsca morderstwa oraz sekcji zwłok, 
następnie poszczególne ustępy z czaso­
pism komunistycznych, ulotki OUN., 
omaw ające sprawy zabójstwa Tadeu­
sza Hołówki i t. d.

Obrońca adw. Suchewycz wnosi mię­
dzy imnemi o odczytanie grypsów Bara­
nowskiego do żony. Obrońca Kreutze-

nauer wnosi o  odcęytanie informacji 
lwowskiego Urzędu Wojewódzkiego o 
Baranowskim.

Trybunał postanowił cfopuścić wnio­
sek prokuratora o odczytanie dekalogu 
OUN., odrzucić zaś wniosek obrońcy 
Suchewycza o odczytanie grypsów Ba­
ranowskiego, przychyl'ć się natomiast 
do wniosku obrońcy Kreutzenauera, do 
tyczącego komunikatu lwowskiego nrzę 
du wojewódlzkiego w sprawie Baranow­
skiego.

Na tern o godiz. 16-ej rozprawę prze­
rwano.

Przesilenie rządowe w H.szpanji
Krótki żywot gabinetu Lerroux

Z Madrytu donoszą, że utworzony w 
dniu 12 września gabinet radykalny Ale 
ksandra LERROUX podał się do dymi­
sji. Wiadomość o dymisji gabinetu Ler­

roux zaskoczyła tutejsze koła politycz­
ne, które obawiają się komplikacyj w 
wewnętrzno - politycznej sytuacji Hisz­

pan ji.

Kim jest sprawca zamachu na Dollfussa?
Zamachowiec Rudolf Dertil jest na­

rodowym „socjalistą". Śledztwo wyka­
zało, iż był on dłuższy czas funkcjonar­
iuszem partyjnym oraz był również 
czynny po zawieszeniu działalności par- 
tji. Mieszka on wspólnie z ojczymem dr. 
Giintherem, który również jest wybitną 
osobistością partji narodowo - „socjali­
stycznej". Przed trzema laty Dertil W9tą 
pił do armji zw ązkowcj, z której został 
zwolniony przed 4-ma miesiącami z po­
wodu swych radykalnych przekonań po­
litycznych. Stwierdzono mianowicie, iż 
otrzymał on rozkaz kierownictwa par­
tji w Berlinie utworzenia w 3-im pułku 
piechoty jaczejkl hitlerowskiej. Brat je­

go był kurjerem hitlerowskim pomiędzy 
Wiedniem a Berlinem. Również siostra 
i matka jego były czynnemi członkami 
partji. Wobec domowników miała mat­
ka jego oświadczyć pewnego razu: „Za­
czekajcie tylko na trzecią Rzeszę, to 
wtedy mój syn stanie się ministrem”. 
Policja stwierdziła pozatem, iż w ostat­
nim czasie Dertil należał do bandy, któ­
ra od dłuższego czasu na drzwiach mie­
szkań żytfowskich malowała znak swa­
styki. Zamieszany był on poza tem w 
pewną aferę kradzieży. Ojciec dr. Gfln- 
thera był swego czasu lekarzem denty­
stą przy dworze cesarskim.

UKład Handlowy
polsKo-ćaustrjacRi

Prowadzone od 11 miesięcy rokowa­
nia handlowe pomiędzy Ausłrją a Pol­
ską, zakończone zostały pomyślnie. No­
wy układ handlowy zostanie podpisany 
w najbliższą niedzielę w Wiedniu. W 
związku z tem zamieszcza wczorajsze po 
południowe wydanie „Neue Freie Pres-

se" wywiad z doradcą delegacji polski*) 
Rogerem Battaglją, w którym ten pod­
kreśla, iż zawarty układ polsko-austrja 
cki jest najobszerniejszy i najwszech­
stronniejszy z pośród wszystkich ukła­
dów handlowych, zawartych w Europie 
Środkowej.

Strajki w Stanach Zjednoczonych
Z Nowego Jorku donoszą o ponow- 

nem zaostrzeniu się sytuacji strajkowej. 
Wczoraj zastrajkowali szoferzy wozów 
ciężarowych, dowożących tfo miasta ar- 
kuły pierwszej potrzeby. Strajk objął 
20.000 kierowców. Wśród ludności pa­
nuje obawa, te  naskutek strajku szofe­
rów dostawa żywności do miasta będzie 
utrud,n ona, ponieważ koledwe trans­
porty żywności wynoszą tylko 60 proc. 
ogólnego zapotrzebowania. Wśród szo­
ferów panuje nastrój niezwykle podnie­

cony, co znajduje m. in. wyraz w niszczę 
niu żywności, dowożonej samochodamL 
Kilka samochodów ciężarowych, wiozą­
cych mąkę, przeznaczoną do wypieku 
chleba, zepchnięto do rzeki Eastriye* 
Policja aresztowała sprawców.

Również w zakładach Forda Edgewa 
water (stan New Jersey) wybuchł strajk. 
Ford polecił natychmiast zwolnić straj­
kujących i przy ął na ich miejsce bez­
robotnych. Wczoraj zwolniono 2.000 ro­
botników.

Ofiary zbrodni hitlerowskich
Ostatni numer „Neuer Vorwiirts" z 

dn. 1-go b. m. przynosi wiadomość o 
śmierci trzech towarzyszy.

W więzieniu w Lubece zmarł tow. dr. 
Solmitz, redaktor partyjnego organu 
„Volksbote“ w Lubece.

Tow. Solmitz był jednym ze zdolniej­
szych dziennikarzy i działaczy socjali­
stycznych młodszego pokolenia. Hitle­
rowcy uwięzili go, a po pewnym czasie 
puścili pogłoskę, że Solmitz powiesił 
się w swej celi. Biorąc pod uwagę, że 
w więzieniu poddawano go okrutnym 
torturom, należy wnioskować, że padł 
ou  ofiarą tych tortur.

W Dreźnie zmarł nagle b. admimistra 
tor organu partyjnego „Volkszeitung”, 
tow. Lorenz. Był on w pełni sil, ale

pod wpływem prześladowań hitlerow­
skich rozchorował się i zmarł na atak 
serca.

Przed dwoma tygodniami nadeszła 
wiadomość o śmierci przewodniczącego 
organizacji socjalistycznej i redaktora 
organu partyjnego w Plauen tow. Eug- 
Fritscha.

Fritsch został uwięziony w obozie 
koncentracyjnym Hohnstein. Hitlerow­
cy dali znać, że Fritscha zabito, gdy u- 
siłował uciec. W rzeczywistości Fri­
tscha zamordowano w okrutny, bestial­
ski sposób. Po aresztowaniu pobito go 
straszliwie, tak że odniósł ciężkie ob-t 
rażen:e wewnętrzne, poczem zrzucono 
go z murów zamku Hohnstein, w którymi 
urządzono obóz.

Śmierć przy treningu
We wtorek w Bydgoszczy podczas tren in ­

gu bokserskiego Klubu Sportowego „Polo­
nia" Zygmunt Gaziński, 18-letni elektro­
m onter otrzymał od Joachimowskiego, tr e ­

nera Polonii, tak  silne uderzenie w okolicę 
serca, że w kilka chwil później zmarł. Oglę 
dżiny lekarskie ustaliły, że śmierć jego Bpi 
wodowana była organiczną wadą serea.

Katastrofa kolejowa
W pobliżu Poote de Cima koło Cento 

we Włoszech zderzył s ę na przejeżdzie 
kolejowym samochód, w którym znajdo­
wało się 8 osób, z pociągiem. Z pośród 
pasażerów auta pięciu poniosło śmierć 
na miejscu, a 3 jest ciężko rannych. Lo­
komotywa pociągu ciągnęła za sobą sa­
mochód na przestrzeni 150 metrów.

Choroba Herriota
H errio t poddał się we wtorek po południu 

operacji kamieni nerkowych. Przebieg ope­
racji był pomyślny  — lekarze są nastroje­
ni optymistycznie. H errio t nie przyjmuje 
od trzech dni żadnego pożywienia, wobee 
czego stracił wybitnie na wadze.
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Pożyczka Narodowa jest dobrowolna
Nie wolno do niej zmuszać nędzarzy

W ub. niedzielę odbyła się w Chrzano­
wie okręgowa konferencja Zarządów 
Oddziałów i delegatów CZG okręgu 
krakowskiego Do batdzo licznie zebra­
nych wyglocil obszerne przemówienie o 
sytuacj. gospodarczej w górnictwie i sto­
sunkach politycznych — tow. Stańczyk. 
Sprawy organizacyjne zreferował tow. 
Papuga.

Po obszernej dyskusji, w której wzię­
ło udział 17 uczestników, wybrano no­
wy komitet okręgowy przy okręgowym 
Sekretarjacie w Chrzanowie.

Obok rezolucyj organizacyjnych, przy­
jęto również następującą rezolucję:

„Okręgowa konferencja CZG stwier 
dza, że pożyczka narodowa jest do- 
browolnr. i każdy obywatel ma prawo 
ustosunkowania się do pożyczki zale­
żnie oc' swojej sytuacji materjainej. 
Tymczasem Zarządy i dyrekcje kopalń 
nie licząc się ze straszliwą nędzą ro­
botników w górnictwie, pracujących 
za wprost głodową płacę, w dodatku 
po parę dni w tygodniu, zmuszają ro­
botników groźbami wyrzucenia z pra- 

1 cy do subskrybowania pożyczki. Tego 
rodzaju postępowanie dyrekcy; kopalń 
jest nietylko sprzeczne z pojęciem do- j 
browolnej pożyczki, ale i bezwstydne, 
albowiem zmusza do zdeklarowania 
pożyczki ludzi, którzy doprowadzeni 
przez wyzysk do nędzy, n;e mają środ­
ków na wyżywienie siebie i rodzin. 
Obok tego zmuszanie robotników do 
zadłużania się u Zarządów kopalń na

rzecz pożyczki naraża ich na niebez­
pieczeństwo, że w razie redukcji de­
klarowana pożyczka zostanie im z o- 
statniej pensji całkowicie potrącona— 
jak to zresztą potwierdził jeden z dy­
rektorów — wskutek czego znajdą się 
w najcięższej chwili życia bez grosza 
na bruku.

Konferencja, protestując z całą bez­

względnością przeciwko tym niesły­
chanym praktykom dyrekcyj kopalń, 
zwraca się do odpowiednich władz, 
aby położyły kres tego rodzaju wy­
brykom, krzywdzącym robotników i 
narażającym państwo na zarzuty, że 
pożycza pieniądze od nędzarzy, nie 
mających środków na własne najnie­
zbędniejsze potrzeby".

Krwawe porachunki złodziejskie
Złodziej zabił 63-letniego pasera

Szczegóły afery
w inspektoracie straży granicznej w Przemyślu
A resztow anie przew odniczącego Okr. Zw. Strzeleckiego

„Nowy Głos Przemyski" donosi:
Niedawno aresztowano w Przemyślu 

kierownika małopolskiego inspektoratu 
straży gran cznej, inspektora Grodyń- 
skiego, oraz kwatermistrza inspektora­
tu, komisarza Frydlewicza, pod zarzu­
tem sprzeniewierzenia i nadużycia wła­
dzy urzędowej.

Inspektor Grodyński i komisarz Fry- 
dlewicz uprawn eni byli do łącznego 
podpisywania asygnat do Kasy Skarbo­
wej. Normalnie należało podpisane asy- 
gnaty wręczać dostawcom i płacić zobo­
wiązania inspektoratu asygnatami, W e­
dle oskarżenia, pp. Grodyński i Frydle- 
wicz mieli korzystać z prawa wysta­
wienia asygnat i we wzajemnem poro­
zumieniu podejmować gotówkę na asy-

Ukrócenie kłusownictwa rybackiego
na Wiśle

Na skutek licznych zarządzeń mani- 
sferjum rolnictwa, wojewódzkie wła­
dze administracji ogólnej dokonały po­
działu Wisły na obwody rybackie, t. j. 
jednostki gospodarczo samowystarczal­
ne o!'.a utrzymania jednego zawodowego 
rybaka.

W najbliższych dniach obwody te wy­
dzierżawione będą rybakom zawodowym 
na 5-letni okres, przyczem już w przysz­
łym roku, poza ochroną ryb w czasie 
tarła, stosowane będzie zarybianie Wi­
sły łososiem i sandaczem.

W ten sposób ukrócone będzie wielce 
rozwielmcżnione kłusownictwo i rybo- 
stan w Wiśle będzie miał swych opie­
kunów * dzierżawców. 7nikną wreszcie 
zbyt liczni kłusownicy, legitymujący się 
różnemi uprawnieniami lub bez upraw­
nień, którzy bezlitośnie gnębili ryby be­
zustannie różnemi sieciami niemiarowe- 
mi, a nawet granatami.

noMioounuotnoononooMMg
zawiadamia, ii począw. ‘majestic szy

b o ty  (o godz. 4) i n le d z . g. 12 i 2)
STAŁE PORANKI

OLA MŁODZIEŻY
Dn. 7 i 8 b.m. tr z y  s e a n s e

najlepsze! i najweselszej komedji z 
HAROLDEM LLOYDEM p. t.: 
„ C oraz w y £ e iM>— Ceny zniżone! 
Dla młodz. na wszystkie miejsca zł. 1 25

Co wyświetlają Kina?
AMOR: „Los dżentelmena" i „Dusze 

w niewoli".
ANTINEA: „Samotny orzeł" i „Przy­

goda jednej nocy".
APOLLO: „Dzieje grzechu".
ARENA: „Niepotrzebne dziecko".
ATLANTIC: „Pieśń nad pieśniami".
AS: „Rasputin" i „Gracz w szachy".
BAJKA: „Harold Lloyd" i „Noce 

portowe".
CAPITOL: „Odmęt ulicy".
CASINO: „12 krzeseł".
COLOSSEUM: „Miłość bez słów" t 

rewja „Warto zobaczyć z Leo Fuksem.
COLOSSEUM MAŁE: „Diaiana" i 2 

komedje rysunkowe.
CORSO.- „Jego ekscelencja snbjekt".
CRISTAL: „Król areny".
FAMA: „Józei w Egipcie".
FILHARMONJA: „King-Kong".
FORUM: „Złote sidła".
GLORIA: „Biały wódz" i „Bezimien­

ni bohaterowie".
HELJOS: „Pod Twoją Obronę".
HOLLYWOOD: „Nieznajoma z tele­

fonu" i rewja.
KOMETA: „Grzech miłości" i rewja.
KINO „X“: „Ja w dzień, ty w nocy".
LOS: Od 4-ej pp. dla młodzieży: „W 

szalonem tempie". Od 8-ej dla dorosł. 
„Kochaj mnie dziś".

LUX: „Miłość i sport" oraz „Roman­
tyczne panny i praktyczne mamy".

MAJESTIC: „Morderca" Langa.
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I majestic Arcydzieło g
reżyserii genialnego >■
F. LANGA

Najbardziej frapujący S  
* film obecnego sezonu »
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MASKA: „Zungu" i „Legjon ulicy". 
MEWA: „żona na jedną noc" i „Teo­

dozja Sebastopol".
MIEJSKI: „Schowajcie swoje smutki".

M I E J S K I
Początek o godz. 6.15.

Dwie godziny bezustannego śmiechu 
D*ai niezawodni komicy 

Dwa tysiące utrwalonego na taśmie śmiechu 
w naszym filmie
z Flipem i Flapem
SCHOWAJCIE SWOJE SMUTKI
Dla młodzieży dozwolony

Cena dla dzieci i młodzieży 
I miejsce po 60 groszy

MIRAŻ: „Dzwonek z Nofre Dame". 
i „Burza nad Zakopanem".

NOWY SPLENDID: „Orły na uwięzi" 
(Małygin).

NOWA TOMBOLA: „Boczna ulica" i 
„Miodowy miesiąc".

PAN: „Szaleństwo amerykańskie". 
PETIT TRIANON: „Dlaczego zgrze­

szyłam" i 4 dodatki.
PRAGA: „Żebrak z Bagdadu" i rewja. 
RIVIERA (Leszno 2): „Odrodzona Pa­

lestyna" i „Wędrujący Odet".
ROXY: „Noc miłości".
STYLOWY: „Kawalkada".
TON (Puławska 39): „Pod Twoją 0 -  

bronę".
UCIECHA: .Turbina 50.000" (Wstrie- 

cznyj) i dodatki.

S t a n  p o g o d y
POCHMURNO 

Po chłodnej nocy mglisty dzień.

Z WCZORAJSZEJ GIHDV
Dolar 5.67 (Bank P. płaci zł. 5.65); 

frank francuski 34.95; frank szwajcarski 
173; funt szterling 27.30; marka niemiec­
ka 211; szyling austrjacki 99; korona cze­
ska 25.20.

Odtąd będzie istniał na Wiśle rybak 
dzierżawca i amatorzy wędkarze, któ­
rzy otrzymają od niego na to zezwole­
nie, a w ęc  prawnie poławiający użyt­
kownicy, posiadający osobiste dowody 
rybackie: karty rybackie i wędkarskie.

od 7 b. m. wpro- N 
wadza k a łd e |  s o -

ginaty. Gotówki tej następnie nie wy­
płacono dostawcom, aie „pożyczali" ją 
sobie oficerowie inspektoratu, przede- 
wszystkiem insp. Grodyński i kom. Fry- 
dlewicz. Manipulacje te trwać miały od 
trzech lal, pozostały jednak niewykry- 
te. Dopiero około 15 ub. m. zjechała na 
skutek anonimowego doniesienia, komi­
sja z Warszawy, która ujawniła nadu­
życia. Ogólna szkoda Skarbu Państwa 
wynosić ma 24.000 zł.

Obaj aresztowani, Grodyński i Frydle- 
wicz znani byli w „towarzystwie" prze- 
myskiem i obcowali z wszystkimi wybit­
nymi osobistościami miasta.

Inspektor Grodyński, były podpułko­
wnik, został przed kilku miesiącami wy­
brany przewodniczącym okręgu Związ­
ku strzeleckiego i byłby, w razie wejś­
cia w życie „sanacyjnego" projektu 
zmiany konstytucji, niewątpliwie nale­
żał <fo „elity” i był wyborcą do nowego 
senatu. Przeszkodziło temu.- uwięzie­
nie.

Plaskarze organizują 
spółdzielnią

W związku z akcją strajkową piaska- 
rzy i odmową części przedsiębiorców 
uwzględnienia postulatów pracowników, 
na walnem zebraniu piaskarzy uchwa­
lono założyć własną spółdzielnię pracy 
i zwrócić się do zarządu miejskiego o 
wydzielenie brzegu Wisły pod warsztat 
pracy dla tej spółdzielni.

Obowiązkowe dodatki 
na dzieci

We Franc-ji weszła w życie od 1-go 
października ustawa, wprowadzająca w 
całym szeregu przedsiębiorstw przyrąus 
dawania dodatków na dzieci. Chwilowo 
obejmuje ona przemysł metalurgiczny, 
górniczy, chemiczny i papierniczy.

Od 1 stycznia roku przyszłego obej­
mie ona wszystkich robotników i pra­
cowników umysłowych.

(PAT.). We wtorek o godz. 7,30 wie­
czorem, do piwiarni Mojżesza Kodeca 
przy ul. Kijowskiej 32 w Wilnie w tar­
gnęło 3 osobników.

Między przybyłymi a gospodarzem 
wywiązała się gwałtowna rozmowa, a 
następnie bójka. W czasie bójki jeden 
z napastników wydobył rewolwer i 
strzelił kilkakrotnie do 63-letniego Moj­

żesza Kodeca, kładąc go trupem aa 
miejscu. Raniony został również brat 
Kodeca. Zabójca usiłował zbiec, został 
jednak njęty. Jest nim zawodowy zło­
dziej Władysław Biłuński, zamieszkały 
przy ul. Ponarskiej 46.

Zabity Mojżesz Kodec był paserem i 
nabywał kradzione przez B łuńskiego 
przedmioty.

Wczoraj w stolicy
ZEMSTA KOCHANKI
Przy uL Wolskiej 102, robotnik, 60-letni 

Józef Biedrzycki, wdowiec, oodał bieliznę 
do prania sąsiadce, Jadwidze Baszorowej.

Dowiedziała się o tera przyjaciółka B., 
Michalina Miszkiewieżowa, która rzuciła 
się na Baszorową i pobiła ;ą pogrzeba­
czem i skopała.

Poszwankowana B. udała się na opatru­
nek do ambulatorjum Pogotowia.

Gdy powrócił do domu syn Baszorowej, 
21-L Stanisław, wpadł do mieszkania Bie­
drzyckiego i dwukrotnie spoliczkował 
Miszkiewiczową.

Po pewnym czasie M. .mając przygoto­
wany kwas octowy, celem oblania Baszo­
rowej, a nie mogąc jej spotkać, dokonała 
zemsty na Biedrzyckim, oblewając mu 
twarz kwasem octowym.

Po dokonaniu dzikiej zemsty, sprawczy­
ni zbiegła. Biedrzycki pojechał do ambula­
torium Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził 
poparzenie I-go stopnia twarzy.

WYPADEK 101-LETNIEJ 
STARUSZKI

Przy uL Puławskiej 95, spadla ze scho­
dów 101-1 Rozdja Michałowa, żebra- 
czka. Staruszkę, która doznała złamania 
prawego uda, przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

ODCHODZĄ OD ŻYCIA
20-1. Henryk Ratuski, stolarz, zatrzy­

many w areszcie komis., pragnąc pozbawić 
się życia, połknął nożyk od maszynki do 
golenia, popijając kwasem aolnym.

19-L Janina Rawiczówna, służąca, napi­
ła się esencji octowej w bramie domu.

PRZYGODA NA ULICY
Przy ul. Marszałkowskiej 106 oberwało

Sprawy wojskowe
REJESTRACJA
Dziś zgłosić się mają zamieszkali na te­

renie komisarjatu II, nazwiska których za­
czynają się od liter M — Z włącznie do 
Wydz. Wojskowego uL Florjańska 10.

SPIS POBOROWYCH ŻYDÓW
Na mocy § 5 obwieszczenia zarządu miej­

skiego m. st. Warszawy o obowiązku zgło­
szenia się do spisu poborowych 1913 rocz­
nika, osoby wyznania mojżeszowego, obo­
wiązane zgłosić się w dniach 5, 6, U , 12 
i 13 października, ze względu na przypa­
dające w te dni święta, mogą dokonać zgło­
szenia dn. 30 listopada T. b.

się z nad sklepu żelazne urządzenie do 
słonecznicy, raniąc w głowę 19-letnią He- 

I lenę Wasińską, bez zajęcia. Ranną opa­
trzył na miejscu lekarz Pogotowia.

UPADEK 7. WAŁU
Z wału przy Cytadeli, spadł stolarz, 26- 

letni Rafał Perelman. Doznał on potłucze­
nia kręgosłupa. Poszwankowanego opa­
trzyło Pogotowie i przewiozło do szpitala 
na Czystem.

WYPADEK TRAMWAJOWY
Na rogu ul. Towarowej i Łuckiej, pod 

elektrowóz linji „Z“, dostał się 10-letni 
j Zbigniew Zieliński, uczeń. Lekarz Pogoto- 
| wia stwierdził wstrząśnienie mózgu i dwie 
j  rany tłuczone głowy, oraz czoła. Chłopca, 

po opatrunku przewieziono do szpitala im. 
i  Karola i Marji.

GŁÓD MORFINOWY
Przy ul. Złotej 25, zasłabł 44-letni Maks 

Gutman, handlowiec. Lekarz Pogotowia u- 
dzielił G. pomocy, stosując zastrzyk z o- 
pjum. Okazuje się. iż G., jako morfinista, 
jest stałym pacjentem Pogotowia.

lid iL im
Iftcfre wuqreuz u  kolekturze, •

n.Uobrf/kakupujqc LOS 4 .kl.
28 Loterji Państwowej. Adresy Kolek­

tury A. Wolańska Warszawa — Centra­
la: Nowy świat 19. Oddziały: Marszał­
kowska 129, Chłodna 20, Nowy Świat 53, 
Wileńska 11. Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotną pocztą. Konto P. K. 
O. Nr. 71-92. Zwracamy uwagę P. T. gra­
czy, że ostatnio padły u nas wielkie wy­
grane: 250.000 zł. w ciągnieniu 4-ej kL 
ub. loterji i 40.000 dolarów w ostatnim 
ciągnieniu „Dolarówki". Ciągnienie 1-ej 

klasy rozpoczyna się 19 października.

JSL

WIADOMOŚCI SPORTOWE f )
LEKKO-ATLETYCZNE MISTRZO- 

STWA WRSKO.
W dniu 7 i 8 b. m. odbędą się na boi­

sku Skry, robotnicze lekkoatletyczne 
mistrzostwa Warszawy. Jak  przewidy­
wane jest, w mistrzostwach weźmie u- 
dział przeszło 70 zawodniczek i zawod­
ników, wszystkich robotniczych klubów 
Warszawy, posiadających Sekcje lekko­
atletyczne.

Program minutowy.
Sobota 7-go, godz. 16: 1) godz. 16

przedbiegi 100 m.. 2) przedh;egi 100 k., 
3) dysk m., 4) kula k, 5) godz. 16.30 800 
m., 6) wdał m., 7) godz. 16.45 przedbiegi 
200 k., 8) godz. 17 5000 m , 9) godz. 
17.20 final 100 m.

Niedziela 8-go, godz. 9: 10) godz. 9 
final 100 k, 11) kula m, 12) dysk k, 13) 
godz. 9.30 wwyż k, 14) tyczka m, 15) 
1500 m„ 16) godz. 10 500 k, 17) oszczep 
k, 18) wwyż m, 19) godz. 10.30 przed- 
bieg 400 m, 20) młot m, 21) godz. 11 fi­
nał 4x100 m, 22) godz. 11.15 finał 200 k, 
23) godz. 11.30 finał 400 m., 24) wdał 
k, 25) oszczep m, 26) godz. 12 finał 
4x100 k, 27) godz. 12.30 olimpijska m.

Zawodników należy zgłaszać najpóź­
niej do piątku godz. 20, w lokalu 
WRSKO. Opłata dla klubów zgłaszają­
cych do 10 zawodników 50 gr. od za­
wodnika, do 20 zawodników — 40 gr. 
j ponad 20 zawodników — 30 gr.

PORAŻKI NASZYCH TENISISTÓW 
W MERANIE.

Na międzynarodowym turnieju teniso­
wym w Meranie wszyscy Polacy, za wy-

Hebda, po zwycięstwie nad Włochem 
Cesuia i znanym austrjaokim tenisistą 
Metaxa, przegrał z świetnym tenisistą 
włoskim Rado w dwóch setach 4:6

Tłoczyński wygrał z N emcem Menz- 
lem i Tresbonem, ale przegrał z pierw­
szą rakietą Włoch—Stefanim 6:3 2:6 4:6.

Trzeci z Polaków, Witman, odniósł 
również dwa zwycięstwa, bijąc Niemca 
Haenscha i Włocha Taroni, w następ­
nych rundach Wittman natknął się na 
doskonałego tenisistę austriackiego Ma­
tejkę, z którym przegrał 2:6 5:7.

W turnieju pań o puhar Lenza Jędrze­
jowska, po zwycięstwach nad Włoszką 
Riboli i Niemką von Stuck, przeszła do 
półfinału.

CZWÓRMECZ PIŁKARSKI 
W WARSZAWIE.

Dziś rozpocznie się na boisku Polonii 
czwórmecz piłkarski przy udziale czte­
rech drużyn. Pierwszego dnia w piątek 
walczyć będą: Maikabi z Legją i Polonia 
z Gwiazdą. Następnego dtoia, w piątek,

NASZA RUBRYKA

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
ABSOLW ENTKA Uniwersytetu W ar­

szawskiego udziela lekcyj w zakresie 8-iu 
klas. Łacina, francuski, grecki (komplety), 
Nowolipie 50 m. 39a.

ABSOLWENTKA szkoły handlowej po­
szukuje jakiejkolwiek pracy. Oferty składać 
do „Robotnika" dla „Ireny Rusieckiej”. 

EKSTERN1STÓW przygotowuje do matu-
jątk em Jędrzejowskiej, zostali już wy- | ry medyozka V roku. Łacina, matematyka, 
eliminowani fizyka, Tel, 202-73.

Makabi spotka się z Gwiazdą, a Polo­
nia z Legją, Początek zawodów o godz. 
13-ej.
SENSACYJNA AFERA ZE STARTEM 

NURMIEGO WE FRANCJI.
Prasa fińska podała niedawno sensa­

cyjną wiadomość o starcie Nur mi ego we 
Francji na zaproszenie klubu Lidoume- 
gue’a. Start miał nastąpić w najbliższą 
niedzielę. 8 b. m. W jednym z biegów 
miało dojść do pojedynku pomiędzy Nur- 
mim, Ladoumegue’iem, Purje i in.

W odpowiedzi Paavo Nurmi ogłosił 
publiczne zaprzeczenie. Nurmi twierdzi, 
że nie zgodził się na start w projekto­
wanych zawodach w dniu 8 b. m. Po­
nadto nie zamierza również i w przy­
szłości utrzymywać jakiegokolwiek kon­
taktu z wymienionym klubem.

Następnego dnia po tem zaprzeczeniu 
„HelsingiŁ! Sanomat" ogłosił korespon­
dencję z Paryża, której autorem jest me­
nager Ladoumeguea. Antons - Cede. 
Twierdzi on, że Nurmi zawarł umowę 
z Ladoumegue'iem, a w razie niedotrzy­
mania przez niego tej umowy opublikuje 
on wszystkie posiadane dokumenty, z 
których wynika niezbicie, że Nurmi zgo­
dził się na cztery starty we Francji za 
wynagrodzeniem w sumie 120,000 fiń­
skich marek. W ostatniej chwili jednak 
zażądał on 240,000 fińskich marek. Po­
nieważ klub Ladoumegue’a się nie zgo­
dził na podwyższenie sumy, Nurmi od­
mówił udziału w zawodach.

Nie jest wykluczonem, że w związku 
z tą  aferą wyjdą na jaw skandaliczne 
szczegóły, dyskwalifikujące nietylko 
Nurmiego, lecz także wiele mnych 

„gwiazd" fińskich
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Książęta na wygnaniu
W cichej przystani życiowej

W ścianę małej kapliczki praw osław ­
nej w zamku Sain,t-Genevieve-des-Bois 
pod Paryżem  wm urow ana jest skromna 
tablica marmurowa, nosząca napis:

„Do dnia 1 stycznia f928 roku komu­
niści zam ordowali 31 biskupów, 1500 
duchownych, 50,000 mieszczan, 70,000 
politycznie podejrzanych, 320,000 osób 
z pośród szlachty i 1,200,000 chłopów 
i żołnierzy. Pokój ich popiołom".

Często po nabożeństw ie w kaplicy 
przed tablicą zatrzym uje się tdh i ów 
z pośród lokatorów  zamku i poraź ty ­
siączny i pierw szy odczytuje te  wymow­
ne cyfry. W niejednej głowie może bu­
dzą się refleksje, o ileż straszniejsze by­
łyby te cyfry, gdyby zsumować w szyst­
kie zbrodnie carów  i rosyjskiej szlachty 
w ciągu tysiącolecia pańszczyzny i bi­
zantyjskich obyczajów; jakie potw orne 
liczby pow stałyby, gdyby zliczyć wszyst 
kich powieszonych, rozstrzelanych i 
zbitych na śm ierć rózgami i knutami 
przez w ieki panow ania carów.

Lokatorzy zamku tw orzą jedną rodzi­
nę. Połączyło ich szczęście w nieszczę­
ściu. Są to członkowie rosyjskich ro ­
dzin arystokratycznych oraz byli wyso­
cy dygnitarze byłego imperjum rosyj­
skiego, którzy po przew rocie 1917 roku 
„w czas morowy lękliwie nieśli zagran i­
cę głowy".

N iektórym  udało się unieść zagranicę 
także część w iększą lub mniejszą ol­
brzymiej fortuny. .Taką była księżna 
M eszczerska, k tó ra  zakupiła zam ek 
Sain-G enevieve-des-Bois i urządziła w 
nim schronisko dla rozbitków  epoki 
carskiej. '

Schronisko obliczone jest na 250 osób 
i udziela przytułku wyłącznie tym oso­
bom „z tow arzystw a", k tó re  w skutek 
starości, słabości lub braku pracy zna­
lazły się w ciężkiej sytuacji.

W schronisku obowiązuje bardzo su­
rowy rygor. Każdy bez względu na w y­
sokie urodzenie lub na piastowany on­
giś urząd, musi podporządkow ać się o- 
bowiązującemu w schronisku regulam i­
nowi. I jakkolw iek dziwnem to się mo­
że komu wydawać, w schronisku tern 
niem a rang i tytułów . Każdy musi pod­
porządkow ać się zarządcy i spełniać 
bez szem rania nałożone nań obowiązki- 
W schronisku niem a służby najemnej i 
wszelkie roboty wykonyw ane są przez 
um itrowanych i utytułow anych pensjo­
nariuszy i pensjonarjuszki. Często też 
słyszy się w schronisku tak ie  polecenia, 
jak: panie generale, trzeb a  w piecu n a ­
palić; panie gubernatorze, dzisiaj pan 
froteruje podłogi na pierwszem piętrze, 
pan m inister panu pomoże; księżniczko, 
proszę zaraz umyć statki, tylko proszę 
nic nie stłuc,

Zarządzającym schroniskiem jest ks. 
Gagarin, b. szef kancelarji domu ca r­
skiego. Książę prow adzi kasę i buchal- 
terję. Jego  zastępcą jest generał Ofro- 
simow, który  ma pieczę nad gospodar­
stwem rolnem i mlecznem. Zaznaczyć 
bowiem należy, że w schronisku zapro­
wadzony jest system jaknajdalej posu­
niętej sam owystarczalności, ma więc 
zam ek swoje pola, ogrody warzyw ne i 
owocowe, mleczarnię, w arsztaty  sto lar­
skie, ślusarskie, szewckie, kraw ieckie 
i t. p.

W arsztatam i stolarskiem i kieruje b. 
rek to r politechniki ryskiej prof. G re­
ków. Pod jego kierunkiem  w ykonyw a­
ne lub napraw iane są w szystkie meble 
dla schroniska, a od czasu do czasu 
w arsztaty  w ykonywają naprędce trum ­
nę, jeżeli komu z lokatorów  schroniska 
uprzykrzy się pobyt na tym świecie, 
pełnym  niespodzianek i zmiennych ko­
lei losu.

Do schroniska przychodzą gazety ro­

Co usłyszymy w rad jo?
CZWARTEK

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka.
7.20 Muzyka poranna. 7.35 Dziennik po­
ranny. 7.40 Muzyka poranna. 7.52 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 7.55 P ro­
gram  na dzień bieżący. 11 30 Przegląd 
P rasy. 11.40 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 11.45 Komunikat Min. Opieki Spo­
łecznej. 11.50 Wiadomości bieżące. 11.57

'  Sygnał czasu. Hejnał. 12.05 Tańce symfo­
niczne. 12.30 Dziennik południowy. 12.38 
Muzyka z płyt. 15.30 Wiadomości* gospo­
darcze. 15.40 Koncert kameralny. 16.40 
Odczyt. 16.55 Koncert solistów. 17.„J 
„Komunikat rolniczy". 18 00 Żywe muze­
um w Sztokholmie. 18.20 Słuchowisko z 
Krakowa. 19.25 Odczyt. 19.40 Program . 
19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 Muzyka 
lekka. 21.00 „Skrzynka techniczna". 21.15 
Koncert. 22.00 Wiadomości sportowe. 2z . j . j  
Muzyka taneczna. 23.00 Wiadomości dla 
komunikacji lotniczej. 23 05 Muzyka z 
„Adrji".

PIĄTEK
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 

Muzyka z płyt. 7.35 Dziennik Poranny. 7.40 
Muzyka z płyt. 7.52 Chwilka Gospodarstwa

| domowego. 7.55 P rogram  na dzień bieżą-
I cy. 9.00 Transm isja z Krakowa. 11.00 Prze 

gląd 12-tu Pułków K awalerji na Błoniach 
pod Krakowem przez M arszałka P ił­
sudskiego. 11.30 Przegląd Prasy. 11.40 
Wiadomości o eksporcie polskim. 11.50 
Wiadomości bieżące. 11.57 Sygnał czasu. 
Hejnał. 12.05 Dziennik południowy. 12.10 
Wiadomości meteorologiczne. 12.12 Mu­
zyka z płyt. 12.20 Transm isja z Błoni pod 
Krakowem. 14.00 Transm isja z Katedry na 
Wawelu: Hołd Kawalerji —  Królowi Jano­
wi Ill-m u. 15.30 Wiadomości Gospodarcze. 
15.40 Komunikat P. U. W. F. 15.45 Kroni­
ka harcerska. 15.50 Chwilka morska. 15.55 
Koncert solistów. 16.40 „Kącik językowy". 
16.55 Tr. z Krakowa capstrzyku orkiestr 
wojskowych. 17.05 Koncert. 17.50 Wiado­
mości rolnicze. 18.00 Odczyt w języku nie­
mieckim o zwycięstwie pod Wiedniem.
18.20 Koncert. 19.05 Rozmaitości. 19.20 
Weekend. 19.25 Feljeton aktualny. 19.40 
Program . 19.45 Dziennik wieczorny. 20.00 
Pogadanka muzyczna. 20.16 Koncert Sym­
foniczny z Filharm onji. 22.40 Wiadomości 
sportowe. 22.50 Muzyka taneczna. 23.00 
Wiadomości meteor. 23.05 Muzyka.

Wystawy i Muzea
INSTYTUT PROPAGANDY SZTUKI 

(Królewska 13): Międzynarodowa W ysta­
wa Drzeworytów.

TOW. ZACHĘTY SZTUK PIĘKNYCH 
(Plac Małachowskiego 3); W ystawy: o- 
gólna, bieżąca i zbiory muzelne.

ŻYD. TOW. KRZEW IENIA SZTUK 
PIĘKNYCH (Wierzbowa 7): Wystawa
prac Romana Rozentala.

I PAŃSTWOWE ZBIORY SZTUKI (g. 
j  10 —  15): Kamienica Baryczków, S tare 

Miasto, Galerja sztuki polskiej XIX i XX 
wieku. Zamek królewski i Pałac w Łazien­
kach codz. z wyj. wtorków.

SALON GAKLINSKIEGO (Mazowie­
cka 8): W ystawa drzeworytów Władysła- 

I wa Skoczylasa (1913—1933).
MUZEUM NARODOWE (godz. 11 — 

15): Podwale 33; We wtorki m alarstwo 
polskie, w czwartki m alarstwo obce, 
codz. z wyj. poniedziałków Muzeum Woj­
ska. Al. 3 m aja: W środy, piątki, soboty 
i niedziele wystawa sztuki zdobniczej.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (przy 
Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa) otw arte 
codz. z wyjątkiem  poniedziałków 10— 14.

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE IM. E. 
MAJEWSKIEGO (Pałac Staszica, Nowy 
Świat 72) otw arte w środy, niedziele i 
piątki 10—14.

Walka ludzi ze zwierzętami
syjskie, oczywiście że ani „Izwiestiij", ani 
„Praw dy" nie czyta się tam. W ieczora­
mi grono byłych senatorów , ministrów, 
dostojników dworskich i gubernatorów  
zbiera się przy kominku. Mówią o „bia­
łych koszulach" Sw ietozarow a w Berli­
nie i uśm iechają się z politowaniem. 
W spominają dni minionej chwały, dni 
przepychu i blasku, k tóre  już nigdy r.ie 
powrócą.

Sic transit gloria mundi.

W e s o ły  KąciK
MARZYCIEL

— Wyobraź sobie, mój kochany, obiad: 
zupa, ryba, pieczyste, jarzyny, kompot, 
deser, kawa, lody i to wszystko za jedne­
go złotego.

— Gdzie to można dostać?
— Dostać nie można, ale przecież mó­

wię do ciebie: „wyobraź sobie!"
APETYT

Wacek odwiedza Jacka podczas obiadu. 
Jacek „wcina", że aż mu się uszy trzęsą.

— Winszuję ci apetytu! — powiada 
Wacek.

— Ech, bracie, to jeszcze nic. Żebyś ty  
mnie widział na proszonym obiedzie!

NA LEKCJI
Nauczycielka opowiada dzieciom o 

stworzeniu świata.
Mały Feluś przerywa:
— Proszę pani, mój ta ta  powiada, że 

my pochodzimy od małpy.
— Twoje stosunki rodzinne nic a  nic 

mnie nie obchodzą.

Mamy statystykę walk ludzi ze zwierzę- 
j  tam i w Indjach. W roku ubiegłym aż 
; 27,290 ludzi było tam  atakowanych, ranio­

nych i pożartych przez drapieżne zwierzę­
ta , a  z liczby te j aż 24,312 padło ofiarą 
wężów i krokodyli.

N a drugiem miejscu stoją tygrysy i  pan­
tery. Tygrysy m ają  n a  swem „sumieniu" 
1,098 ludzi, pan tery  — 421.

Ale i ludzie okrutnievzemścili się na tych

zwierzętach. Zabili bowiem 1,432 tygry­
sów i 2,592 panter.

Jednem z najm niej niebezpiecznych dla 
ludzi zwierząt je s t lew. Mniej niebezpiecz­
ny, niż niedźwiedź, słoń i naw et dziki ba­
wół.

Hindusi najbardziej się boją pantery, ■*-.. 
zręcznej, cierpliwej, niemiłosiernej, bardzo 
przebiegłej i wszędzie spotykanej. Dzieci 
swe Hindusi ostrzegają: „pilnuj się pan­
tery"! P an te ra  budzi strach zabobonny.

Co grają w Teatrach?
TEA TR ATENEUM . W próbach pod 

kierunkiem reżyserskim L. Schillera „Bo­
rys Sawinkow", dram at I. Singera na tle 
życia słynnego terorysty  rosyjskiego i wy­
padków dziejowych w latach 1905 — 1924. 
P rem jera w przyszłym tygodniu.

TEA TR  NARODOWY. DzlS sztuka K a­
rola H. Rostworowskiego „U mety".

TEATR NOWY. Komedja Niccodemiego 
„Świt, dzień i noc".

TEATR LETN I. Dziś i do piątku włą­
cznie kom edjo-farsa francuska P. Vebera 
i A. Madisa „Spódniczka czy toga".

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie wiel­
kie widowisko Stanisławy Przybyszewskiej 
p. t „Sprawa Dantona'

OTWARCIE TEATR U  MAŁEGO. Od 
soboty 7 b. m. rozpoczynają się z powro­
tem przedstawienia dramatyczne na scenie 
Teatru Małego. Pierwszą sztuką nowego 
sezonu będzie „Lato" Tadeusza R ittnera, 
jedna z najpowabniejszych komedyj znako­
mitego au to ra  „Wilków w nocy". Świetną 
obsadę sztuki stanow ią: Broniszówna,
Gorczyńska, Halska, Jentysówna, Lesz­
czyńska, Sulima, Biegański, Brodniewicz, 
Ju s tjan  i Pośpiełowski. Reżyseruje W iktor 
Biegański. Dekoracje St. Śliwińskiego.

TEATR „CYGANERJA". Dziś rewja 
p. t. „Miłość, młodość i spółka" z Pogo­
rzelską i Brocbwiczówną na czele.

TEA TR  BEX. Codziennie ciesząca się 
kolosalnem powodzeniem rew ja „Dzieje 
śmiechu" z T. Mankiewiczówną, L. Halamą,
A. Dymszą i K. Krukowskim n a  czele całe­
go zespołu.

Chcąc umożliwić mieszkańcom odległych 
dzielnic m iasta i miejscowości podmiej­
skich ujrzenie znakomitej r^wji w niedzie­
lę odbędą się 3 przedstawienia: o g. 5-ej 
po poł., o 7.30 i 10-ej wiecz.

„NOWA KOMEDJA". Dziś nowa kome­
dja Mariana Hemara p. t. „Firma". W ro­
lach głównych Modzelewska i Jaracz.

TEATR KAMERALNY. Już dn. 7 paź­
dziernika, t. j.w  sobotę, otwarcie sezonu 
„Wrogiem ludu" H enryka Ibsena z Karo­
lem Adwentowiczem w roli dr. Stockmana. 
Po gruntownej przebudowie scenu T eatru  
Kameralnego i reorganizacji artystyczenj, 
sezon 1933/34 zapowiada się nader intere­
sująco. W ystawieniem „W roga ludu" ak­
centuje kierownictwo te a tru  odrazu swoje 
wysokie aspiracje artystyczne.

TEATR ROZMAITOŚCI (Kredytowa 14) 
W p ;ątek, 6 października, otwarcie sezonu.

TEA TR „8 m. 30“ daje już ostatnie dni 
prześliczną operetkę Gilberta „Hotel Im ­
perial".

TEATR „PRA SKIE OKO" (Zygmuntów 
ska 10). Dziś rew ja p. t. „Coś dla każ­
dego".

TEATR POPULARNY (Praga. Zamoj­
skiego 20). Codziennie „Ciotka K arola".

TEA TR R E W JI „MIGNON". Codzien­
nie „Czarne domino".

TEATR IM. ŻEROMSKIEGO ( H i p o t e c z n a  
5): „Wiosna, jesień, zimo".

STUDJO TEATRALNE IM. ŻEROM­
SKIEGO (Żoliborz). W pierwszej połowie 
października sztuka Ja n a  Leszczyńskiego 
p. t. „§ 245 K. K.“.

DOM ŻOŁNIERZA: „Córka pułku”, korne- 
djo-opera w 4 aktach.

INAUGURACYJNY KONCERT SYM­
FONICZNY. Pierwszy piątkowy wielki 
koncert symfoniczny, zapowiedziany w F il­
harm onji n a  dzień 6 b. m. o godz. 8 wiecz., 
wywołuje wielkie zainteresowanie wśród 
muzykalnej publiczności. W program ie m. 
in. nowe, nigdy niewykonywane, dzieło K a­
rola Szymanowskiego— 2-gi koncert skrzyp­
cowy w in terpretacji znakomitego skrzyp- 
ka-wirtuoza Paw ła Kochańskiego. N a cze­
le orkiestry — Grzegorz Fitelberg.

Filharmonia
„KING-KONG"

. Publiczność uwielbia obecnie filmy egzo­
tyczne, których akcja rozgrywa się na tle 

1 dziewiczych lasów, w których przedstawio­
ne są osobliwe przygody ludzi i zwierząt, 
w których różne best je  ze św iata zwierząt 
są podpatrzone „w ruchu", uchwycone o- 
kiem objektywu w tajem niczych przeja­
wach swego życia.

Przygody podróżników n a  przedhistory­
cznej wyspie są barwne, ciekawe, chwilami 
sensacyjne, przypominające opowieści dla 
starszej młodzieży.

Głębszej treści, ani głębszych wrażeń w 
filmie tym  szukać nie należy, można jednak 
znaleźć dużo ładnych egzotycznych zdjęć 
i lekką fabułę. łka.

PRZYCHODNIA SPECJALNA

EŁ D. G I S  E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

CHMIELNA 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)
WFNFRYI7NF Chron iczne),W Ł I ł L I l  I L Ł l lL  skórne, pęcherza, nie- 

. moc płciowa, analizy krwi, moczu. Zapobie- 
i ganię. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 

Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł

Międzynarodowa Republika
Dziecięca

Pierw sza zeszłoroczna próba zorgani­
zowania Międzynarodówki dziecięcej w
Draveil pod Paryżem  nie przeszła bez 
śladu. Pow stało w Paryżu Towarzystwo 
Przyjaciół Dziecka Robotniczego, na
czele którego stanął Komitet, złożony z 
2 delegatów  Partji Socjalistycznej fran­
cuskiej i Generalnej Konfederacji P ra­
cy. a więc organizacji politycznej i za­
wodowej, co daw ało absolutną gw aran­
cję, że spraw a wychowania socjalistycz­
nego nie zboczy na manowce Nie zabo- 
mniano też o konieczności współpracy 
kobiet i Rada Naczelna pow ołała dwie 
znane tow arzyszki — Susanne Buisson 
i Germ aine Fauchere. Sekretarzem  ge­
neralnym  i duszą nowej placówki został 
m łody poseł Jerzy  Monnet. Rozpoczę­
to pracę „od podstaw" przez zorganizo­
wanie w ciągu ubiegłej zimy kursu dla 
kierow ników  obozu, zdając sobie nale­
życie sprawę, że wychowanie socjali­
styczne nie może być prow adzone po 
dyletancku i że dobra wola nie w ystar­
cza.

Na kurs ten  zap isa ło  się  osób 50 p o ­
mimo, iż uprzedzono , że stan o w isk a  k ie ­
row ników  i k ie row niczek  w obozie M ię­
dzynarodów ki dziecięcej będą bezpła­

tne, Obok w ykładów teoretycznych z 
I psychologji i fizjologji dziecka, higjeny 

indywidualnej i zbiorowej, metod rozwi­
jania uczuć solidarności i braterstw a, jak 
również poszanowania przyrody, miały 
miejsce zajęcia praktyczne robót ręcz­
nych, ćwiczeń fizycznych i gier na świe- 
żem powietrzu, obozowania, organizo­
wania wycieczek i uroczystcści.

W ykłady te prowadzili z ran i działa­
cze socjalistyczni i wychowawcy - spo­
łecznicy: Deat, Guiraud, Lapierre, Lau- 
rat, Monnet,Meyrat, ŻyTomski, Perrin, 
Poggioli, Severac, Pierre Marie, tow a­
rzyszki Alice Jouenne, E. Lefranc, Ber­
the Fouchere, lekarze Godard i Ichok. 
W reszcie zorganizowano pod Paryżem 
w pięknej dolinie Chevreusc obóz przy­
gotowawczy dla 300 harcerzy noszących 
nazw ę „Faucous rouges" („Czerwoni 
Sokoli") i 30 wychowawców „aides" 
(„Pomocnicy"), którzy nie mieli żadnych 
godności, tytułów, praw  ani odznak hie­
rarchicznych, — w ich liczbie byli poseł 
tow. Monnet i tow arzyszka Fauchere, 
C harak ter organizacji odzwierciadlają 
doskonale dwie odezwy — do pomocni­
ków i do dzieci.

ODEZWA DO „POMOCNIKÓW"
Towarzyszu! Pragniesz uczestniczyć 

w Międzynarodowej Republice Dzieci 
jako wychowawca. Zanim podpiszesz 
swe zobowiązanie, zastanów się do 
czego się zobowiązujesz.

1) Czem jesteśm y i do czego dąży­
my?

Naszą ideją zasadniczą je st budować 
Socjalizm, dla tego celu pracujem y z 
własnej woli, bez żadnego nacisku z 
zewnątrz; nie jesteśm y jednak dyle­
tantam i żadne am atorstw o niema u 
nas miejsca. Jesteśm y wszyscy równi 
w prawach i obowiązkach, niema po­
między nam i żadnej hierarchii. Ani 
wiek, ani stanowisko społeczne nie da­
je  przywilejów, większość ustanaw ia 
praw a i wzajemne obowiązki. Niema 
u nas ani nagród, ani odznak, szacunek 
i przyjaźń są jedyną nagrodą.

Nasza organizacja nosi charakter 
rewolucyjny.

2) Do czego się zobowiązujemy?
Międzynarodowa Republika nie jest

dla wychowawców miejscem wywcza­
sów letnich, jest to w arsztat pracy dla 
idei Socjalizmu. Chcemy stworzyć 
naukę nie w słowach a  czynach. Kie­
rownicy muszą być do giębi przenik­
nięci poczuciem praw  i obowiązków, 
najmniejsze ich wykroczenie jest cięż­
kim błędem.

Pomiędzy nam i nie może by sporów, 
szczera przyjaźń musi panować w tej

pracy dla socjalizmu i przyszłego u- 
stro ju  społecznego".

Odezwa do „Czerwonych Sokołów"
brzm ia ła  w esoło:

„Hop! hop! Czerwony Sokole!
Czy twój plecak gotów ? czy mate- 

r ja ł obozowy w porządku? Za dni 
kilka jedziemy! M aszynista szykuje 
już lokomotywę, k tóra nas zawiezie do 
tego dziwnego m iasta, które sami zbu­
dujecie. Będą tam  mówić różnymi ję­
zykami, ala wpierw się porozumiemy 
jako dzieci pracowników, których ha­
słem jest: „Przyjaźń! Solidarność!"

I stanie się rzecz me do uwierzenia: 
na tern samem miejscu, gdzie przed 
łaty  nasi ojcowie oszukani przez wład­
ców tego świata, przelewali krew, dziś 
dzieci Europy złączone jednem uczu­
ciem braterstw a budować będą Repu­
blikę gdzie panować będzie duch po­
koju i wolności 

Liczymy na ciebie, na twoją energję, 
tw oją wesołość, twoje poczucie soli­
darności, aby nam  wszystkim było do­
brze i aby nasza zbiorowa praca wy­
dala plon.

Niech żyje Międzynarodowa Repu­
blika Dzieci! Przyjaźń! - 

O djazd z P ary ża  te j grom ady dzieci 
francusk ich  w  k ie runku  O stendy n a ­
s tą p ił 1 sie rpn ia. Pom im o rannej go­
dziny  staw iło  się dużo tow arzyszy  i to ­
w arzyszek , aby  n a  w łasne oczy zoba­
czyć tych budow niczych lepszego ju tra ,

tę wesołą, uśmiechniętą swobodną gro­
madę, te nowe dzieci dumne i karne, 
przejęte entuzjazmem i radościc życia, 
świadome tego, że będą same twórcami 
swego szczęścia. Jakże to odmiennie 
wyglądało od innych gromad dzieci w y­
jeżdżających tego ranka na kołonje let­
nie pod op-eką pań dobroczynnych, któ­
re przechadzają się po peronie jak dum­
ne pawice żądne oklasku. Jakaż różni­
ca w porównaniu z włoskim faszystow­
skim „baiilas", w których indywidualność 
jest całkiem zatartą w morzu przepi­
sów, których nie wolno ani krytykować 
ani dyskutować, którzy myślą i postępu­
ją tak, jak to jest nakazane i gdzie pa­
nuje cały system dla dyscypliny i ślepe­
go posłuszeństwa. Pociąg za chwilę ru­
szy, a z 300 młodych piersi rodzbrzmiewa 
hymn Międzynarodówki i wesoły o- 
krzyk: „Amitić" („Przyjaźń"),

Kolejarze biorą żywy udział w pomo­
cy organizatorom, wszyscy czują, te  to 
nasze — proletarjaokie dzieci.

Koszt utrzymania w obozie pod Ostem 
dą obrachowany był na 300 fr. miesięcz­
nie. Oczywiście przy wyborze dzieci me 
decydowała możność uiszczenia tej o- 
płaty, niedobór pokryty został przez 
Związek pocztowców (1,200 fr.), Zwią-- 
zek nauczycieli (1.000 fr.), Konfederacje 
pracy (1.000 fr. ), rady miejskie i t. p.

(Dokończenie nastąpi).
Iza Zielińska.
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